
>r 236. Kraków, Piątek 15 Października 1886. Bocznik XXXIX.
!N

I
*N
•*<
6

„ e w i*  wyebodsi codziennie, wyjąwszy niedziele I dni świąteczne, 
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P r e n u m e r a t a  wy*o«I:
I I  %a cały rok

t ą  w państwie Austryaekieia.......................
„ Niemieckiem...............................................

j, de Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, 8*wąjcsryi, Tnrcyi 
lyoh państw należących do związkn pocztowego

24 złr. 
28 lir.

32 złr.

%a kwartał ||na 1 miesiąc 
6 złr. I 2 złr. 50 o.
7 złr.

8 złr.

3 złr. 

3 złr.
e s u a e n t o  p n y j a a j e  s ię  ty lk o  o d  I g o  d o  ooto*o»ego dnia w miesiącu. -  
lieniedzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać Tran 
Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegają op 

pocztowej. — Listów meftankowanych nie przyjmuje się.
R f k o f f t m ó w  nadsyłanych nic zwraca się.

P r e s n u s s e r f f i t ą  p y s y j M * ! « :
Administracya „CZA8C“ w B n k o w t s  i urzędy pocztowe. Bnojsaw w ją r N S U M
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, b too dzienników i ogtoaęń *
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika ^ ' “ ^ ^ i e  s ^ a ^ r S u - od
Główna trafika róg Kynku i ulicy św. Jana. — 0» l o i « e s l a  (inseraty) przyjmuje się zajjpłatą^__
miejsca wiersza drukiem drobnym (petit, za pierwszy raz 10 oent., “  kaidy P _  0 g»o-
■ lo i e  (na 3 stronie) cd miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 oent. za ka y _ .

,  . . e a n a m t a  przyjmują: w e  Ł w o w fe  Ajencya „CZASU" w gł. skłaazie prom n na
II ul.Trybunalska L. 4; * P » r y * i  wyłącznie p. Adam, Rue des SaintB-Pćres r .^n?_i '
Raczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Rue du Chemin de ter 44); w  W t e d a t a  ?P'» ^ ^ 3 i k  Stubenba- 
(takie w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. OpP , n ukes. 
stei Nr. 2, R. Molse (także w Berlinie, Han burgu, feonaehinm i NorymberdzeV H. Scbriek^L Dukes, 

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C., w Frankfurcie n. M. Q. L. Pa bs 
W  W a n i a w i *  przyjmują ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Sena . J.

Przegląd Polityczny*
Kraków 14 października.

W labie deputowanych Rady państwa obrado­
wała wczoraj komisya budżetowa nad centralnem 
Zamknięciem rachunków za lata 1882 i 1883, tu­
dzież nad 15-tem dorocznem sprawozdaniem k<j- 
misyi dla kontroli długu państwa. W komisyi woj­
skowej przyszedł wczoraj pod obrady projekt do 
ustawy względem zaopatrzenia wdów i sierot po 
oficerach i żołnierzach. Także i komisya języko­
wa odbyła wczoraj wieczór posiedzenie.

Parlament niemiecki ma być zwołany na dzień 
18 listopada. Jak  się zdaje, eternat wojskowy bę­
dzie także przedmiotem obrad parlamentu, gdyż 
wedle zapowiedzi Conservative Corr. , zamierza 
stronnictwo konserwatywne wystąpić w parlamen­
cie z żądaniem zaprowadzenia eternatu. Chodzi 
temu stronnictwu o to, aby armię po wsze czasy 
nwolnić zpod wpływu stronnictw. Jestto obowiązkiem 
wobec ojczyzny, jak  utrzymają pisma zachowawcze. 
Stronnictwo zachowawcze nie zamierzałoby z pe- 
nością wystąpić z wnioskiem w parlamencie, żą 
dającym zaprowadzenia eternatu, gdyby nie było 
zapewnionem o poparciu ze strony sfer rządowych. 
W dementi Nordd. Allg. Ztg  tedy nie wierzą , a 
pierwotne doniesienie K reuz-Z tg  nważantm jest 
powszechnie za oparte na jaknajlepszem źródle

Jak  już donieśliśmy, podpisaną została dnia 8 
b. m. przez pełnomocnika czarnogórskiego, Sun- 
decica, i kardynała sekretarza stanu Jacobiniego 
konweneya pomiędzy Stolicą św. i Czarnogórą. 
Wedle Germanii, konweneya ta orzeka, iż ko­
ścioły w Skutari i Antiwari mają być rozłączone, 
a w Antiwari zostanie urządzonem arcybiskupstwo, 
któremu mają podlegać wszyscy katolicy czarno­
górscy. Arcybiskupstwo to będzie zawisłem wy­
łącznie od urzędu Propagandy. Arcybiskup ma 
prawo zorganizować swoją dyecezyę w myśl zasad 
Kościoła katolickiego; książę Czarnogóry przyrzekł 
dla arcybiskupa dotacyę w sumie 50.000 franków. 
Zamianowany ju t  pierwszy arcybiskup, Szymon 
Nilinowicz, przebywa obecnie w Rzymie i otrzyma 
niebawem sakrę biskupią z rąk prefekta urzędu 
Propagandy kardynała Simeoniego.

Z prowincyj nadbałtyckich otrzymuje Koln. Ztg  
następującą wiadomość: „Coraz to groźniej zbie­
rają się chmury nad garstką walczących za spra­
wę niemiecką nad Bałtykiem. Już od dość dawna 
tumanił rząd rozmaitemi manewrami serca prote­
stanckich Estończyków, którzy przez fałszywe sy- 
mulacye i obietnice — zapewniające im pomiędzy 
innemi własność gruntów i włości — zwieść się 
dali i porzuciwszy wiarę ojeów, przeszli na pra­
wosławie. W ja k i- to  sposób twych przyrzeczeń 
dotrzymano, rozpisywać się nie potrzeba, gdyż 
znane to wszystkim. Nietylko nie odnieśli pożą­
danych korzyści, ale nawet, przyparci przemocą, 
do wiary dawnej powrócić już nie mogli. Tak 
nawet niemieccy pastorzy, dotychczasowe ich pod 
pory w takich razach, nie zdołali im przynieść 
pomocy, a już same zabiegi i starania sprawiły, 
iż pastora Brandta wygnano do Smoleńska.u

Według doniesień dzienników rosyjskich, w pro 
wincyach nadbałtyckich będą ustanowione sądy 
okręgowe w następujących miastach: w Rydze, 
Felinie, Mitawie, Goldzyndze i Rewlu. Sądy te 
będą oddane w części pod zwierzchnictwo Izby 
sądowej w Petersburgu, w części Izby sądowej 
w Wilnie.

Z Madrytu donoszą, iż utworzone zostaną hi 
szpańskie Izby handlowe w Paryżu, w Londynie, 
Nowym Jorku, Tangerze, Limie, Valparaiso 
Buenos Ayres.

Es. Tetnan (hr. O’Donnel, syn znanego mar 
szatka), złożył urząd wiceprezydenta senatu, gdyż 
nie zgadzał się z rządem co do ułaskawienia spi

skowców. Ułaskawionych odstawiono do Cadixu, 
zkąd przewiezieni zostaną do Fernando Po w za­
toce gwinejskiej na zachodniem wybrzeżu Afryki. 
Trzech sierżantów umknęło do Portugalii, lecz zo 
stali w Lizbonie pochwyceni. Mniemają, iż jene­
rał Martinez Campos zostanie w miejsce Pavii za­
mianowany jeneralnym kapitanem Madrytu.

Wybory uzupełniające do skupczyny serbskiej 
wypadły w zupełności po myśli rządu. Także i 
w Niszu zwyciężył kandydat rządowy, podczas 
gdy kandydat partyi Risticza uzyskał tylko kilka 
głosów. W niedzielę odbędzie się pierwsze posie­
dzenie skupczyny. Ministrowie wraz z personalem 
urzędniczym udają się już w sobotę do Niszu. 
£ról z królową wybiorą się również na kilka dni 

( o Niszu. Wczoraj przyjmował król Milan w obe­
cności ministra spraw zagranicznych na uroczystej 
audyencyi zamianowanego posłem dotychczasowe­
go angielskiego ministra - rezydenta Wyndhama 
i przyjął jego pisma uwierzytelniające.

W duńskiej Izbie niższej przedstawiła frakeya 
socyalistyczna wniosek i zarazem projekt ustawy, 
dążącej do wywłaszczenia urzędowego niezdro­
wych mieszkań robotniczych, a zbudowania nato­
miast domów, odpowiadających waiunkom higie­
nicznym. Projekt żąda na ten cel pożyczki 4 mi­
lionów ze środków państwowych. Drugi projekt 
tejże frakcyi żąda uchylenia w drodze urzędowej 
bezrobocia i wynikającej ztąd nędzy, a to za po 
mocą udzielenia bezprocentowych pożyczek gmi­
nom do wysokości 1 miliona koron.

„"Niecił żyje Car! Niech żyje niezależność 
Bułgaryi!" Przy tym podwójnym okrzyku i 
pod tem hasłem odbywały się ostatnie w Buł- 
garyi wypadki, których szczegółem były do­
piero co ukończone wybory. Okrzyki i hasło 
już określają położenie i stan rzeczy. Sa one 
przyznaniem przewagi rosyjskiej zo strony 
samych Bułgarów, jak wzięciem jep poniekąd 
w posiadanie jest miśya jenerała K anlbarsa, 
pomimo jej niepowodzenia, a zachowanie się 
wobec niej mocarstw i Europy —  uznaniem te, 
przewagi przez nią..

Okrzyk: „Niech żyje Car! Niech żyje nie­
zależność Bułgaryi" oznacza supremacyę ro­
syjską nad Słowianami W schodu z zastrze­
żeniem co do uszanowania indywidualności 
i właściwości narodow ej; sposób, w jak i je ­
nerał K aulbars spełnia swoją misyę, jej bi­
zantyjski styl i jej cele ostateczne, są zapo­
wiedzią bezwzględnego panowania Rosyi i 
assymilacyi. Tu też rozchodzą się drogi. J e ­
dna odwieczna droga polityki rosyjskiej pro­
wadzi do pochłonięcia świata słowiańskie­
go w rosyjskim ; druga, na którą nigdy Ro- 
sya wstąpić nie um iała, do ugrupowania się do­
browolnego i siłą rzeczy nie przemocą Słowian 
około niej. Skutek ten sam, wszechpotęga Rosyi 
w świecie słowiańskim. Różnica polega na 
sposobie zapewnienia jej sobie i ustalenia jej. 
1 dlatego walka* tocząca się dziś w Bułgaryi* 
dla Europy jest ostatecznie bez znaczenia, jest 
pozorną; końcowy wynik dla niej ten sam, 
a konkureneya albo udaną i ułudną, albo 
bezowocną. Mogłaby owa walka mieć jedynie 
znaczenie dla świata słowiańskiego i dla Roj- 
syi samej. Gdyby powyższy podwójny okrzyk 
sta ł się prawdą, byłby on zapowiedzią wiel­
kiej przyszłości i odrodzenia dla Słowiań­
szczyzny; potęgi n iesłychanej, bo zarówno 
m ateryalnej, jak  moralnej dla R osyi; ale dla 

J  Europy stałby się on wtedy w najwyższym sto

pniu groźnym, groźniejszym może, niż wszel- 
rie inne h asła , bo Rosya stanęłaby wobec 
niej z faktami opartemi na idei.

Okrzyk ten jednak podwójny nie znajduje 
w Rosyi potężnego ech a ; Rosya Katkowa u- 
znaje tylko pierwszą jego część i na niej 
opiera swoje działanie bezwzględne, swoje za­
miary i swoje panowanie. Czyni to w spo­
sób brutalny, jak  brutalnym  jest pierwiastek 
;akiego panowania, opartego wyłącznie na si- 
_e m ateryalnej. W ie ona, że ostatecznie pierw­
sza część okrzyku wystarczy jej, a drugiej 
nie czuje się dotąd na siłach sprostać, ani 
odczuwa nawet chęci sprostania jej. W  za­
daniu, określonem pierwszą częścią, jest i po­
zostanie m istrzynią; do zadania, oznaczonego 
drugą, wznieść się nie może. I  dlatego dzieło 
,ej jest najbardziej poziomym podbojem, bez 
wyższej m yśli, w skutkach swoich ostate­
cznych jednak także dla Europy zastraszają­
cym, bo dziełem zniszczenia. Nawet te  ̂ ludy, 
które oswabadza, a Bułgaryę niezawodnie Ro 
sya z pod jarzm a tureckiego oswobodziła, 
zniszczyć ona pragnie i niszczyć tylko umie. 
Niszczyć też tylko zdolną jest, czy dawne 
żywioły cywilizacyi, jak  w Polsce} czy k ieł­
kujące, jak  u stóp Bałkanów. Ale w tym 
niszczącym pochodzie jest wytrwałą, przebie-
g łą i czasem da się ten pochód zwolnić,
powstrzymać go dotąd nie zdołano i ku temu 
środków skutecznych nie wynaleziono.^

Z wszystkich też niespodzianek, które ztąd 
powstają i z któremi wciąż się spotykamy, 
najdziwaczniejszą może była owa ulepiona 
z cynizmu i naiw ności, którą nam zgotował 
organ ks. kanclerza niemieckiego, kiedy z nie- 
lada zuchwałością odradzał Rosyi zajęcia Buł- 
garyi, opierając się na odstraszającym przy­
kładzie zajęcia Polski. Przykład to zaś, k tó­
ry przeciwnie dla Rosyi i jej odwiecznej po­
lityki tylko zachęcającym być może.

Nie czego innego ona bowiem wszędzie, gdzie 
wkracza, szuka, jak  tego, co znalazła w Pol- 
sceya* co Prusy także w Polsce znalazły, i co 
przecież nie odstraszyło ich od stworzenia tego 
samego stanu rzeczy w Alzacyi i Lotaryngii, 
bo P rusy  tak jak  Rosya są tylko państwem 
zaborczem, nieuznającem ani wyższych myśli, 
ani wzniosłyah celów. Rosya nie szuka ani 
miłości ludów, ani siły w zespoleniu się ich 
dobrowolnem z nią, ale własnego, bezwzglę­
dnego materyalnego nad zajętym krajem pa­
nowania i sposobności do niszczenia b ru ta l­
nego , czy to pod pozorem poskramiania bun­
tów , czy w imię formuły aśymilacyjnejy tak 
samo jak  to czyuią P rusy  dziś w ziemiach 
polskich; ku temu zaś Rosya posługiwać się 
umie wszystkiem , a nawet drugą częścią, 
w razie danym, dzisiejszego okrzyku bułgar 
skiego.

Odpowiednią do tej drugiej części okrzyku 
była w Polsce polityka Czartoryskich, na k tó­
rą N ordd. Allg. Z tg  powoływała się w swo 
jem bezprzykładnem  rozum ow aniu, kiedy 
wspominała, że silne stronnictwo sprzyjało 
w Polsce Rosyi, a przecież nie przeszkodziło 
to znanym następstwom zajęcia przez n ią 
kraju. Polityka Czartoryskich, w przewidzeniu 
mądrem rozbiorów, chciała znaleść w Rosyi* 
przeciw rozbiorom bezpieczeństwo i oparcie. 
Rosya zapoznała swoje zadanie, nie wzniosła się

do działania w’ wielkim stylu, bo zamiast do 
;wórczości poczuć zdolność, uczuła tylko skłon­
ność do zniszczenia. Przeniosła też wygodną, 
na razie niweczącą politykę rozbioru, nad do­
niosłe zespolenie sił dwóch wielkich państw 
i narodów; wolała mieć współwinnych, ubez­
pieczających jej nowe naby tk i, niż wspólni- 
ców panowania, które byłoby sięgało zarówno 
w sferę m oralnych jak  m ateryalnych intere­
sów, w dziedzinę nietylko fizycznych, ale i 
duchowych zdobyczy. Ztąd też następstw a, o 
których wspominał organ ks. B ism arka, lecz 
ctóre Rosyę ani odstraszyć, ani zrazić są 
zdolne, gdyż" nie jest ona w stanie pojąć ko­
rzyści i doniosłości owoców innego postępo­
wania i innej szerszej polityki.

Jak  w Polsce zatem , tak i w Bułgaryi tro ­
szczyć się nie będzie Rosya o podobne następ­
stwa, a sposobnością panowania przez zniszcze­
nie i znicestwienie zadowolniłaby się. I  dlatego 
wszystko, co się obecnie w Bułgaryi dzieje, 
;o podrzędne epizody wobec ostatecznych 
skutków; "to przeszkody, które Rosya łamać 
umie i lubi; błędy zaś i wszelkie fiasca chwi- 
owe polityki rosyjskiej i jej przedstawicieli 
ub nawet kierowników, to przypadki, które 

na tym gruncie i z tego punktu widzenia 
albo się nie liczą, albo na rzecz końcowych 
celów rosyjskich zwykle się obracają, a po­
chodu dziejowego i dziejowego dzieła zni­
szczenia, ani skrzyw ią, ani unicestw ią, lecz 
złożyć się mogą wraz z niem na brutalne pano­
wanie rosyjskie za pomocą podboju, doko­
nanego czy to zamachami, czy intrygam i, czy 
spółecznemi przewrotami, czy okupacyą, czy 
wielką wojną, słowem wszelkiemi środkami, 
któremi dopina się celu, do czego etapą jest 
także ów podwójny okrzyk: „Niech żyje C ar! 
Niech żyje niezależna B ułgarya!"

Najj. Pan postanowieniem z d. 8 października 
b. r. nadał radcy sekcyjnemu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Janowi K o n s t a n t y n ó w  i- 
c z o w i z okazyi przeniesienia go na własną proś­
bę w stan stałego spoczynku, w uznaniu jego 
wieloletniej, wiernej i znakomitej działalności służ 
bowej, tytuł i charakter radcy ministeryalnego 
z uwolnieniem od taksy.

Minister wyzaań i oświecenia zamianował su- 
plenta przy IV gimuazynm państwowem we Lwo­
wie X. Dra Stanisława W i ś n i o w s k i e g o  kate­
chetą przy tymże zakładzie.

P. Namiestnik przeniósł praktykantów koncep­
towych Namiestnictwa: Antoniego R e i n e r a  ze 
Złoczowa, Jana S t r a s z y ń s k i e g o  z Bochni i 
Stanisława D o b r o w o l s k i e g o  z R udek , wszy­
stkich trzech do Namiestnictwa, dalej Edwarda 
bar. B r u n i c k i e g o  z Namiestnictwa do Złoczowa 
i Bolesława N i e ś w i a t o w s k i e g o  z Namiestni 
ctwa do Rudek.

Z Kola polskiego.

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w dniu 10 października, przewodniczący komisyi 
ugodowej, ks. Czartoryski, przedstawił, że podko­
mitet tej komisyi, roztrząsając projekt ustawy prze 
dłużającej umowę o związku handlowo-cłowym 
między Austryą a W ęgram i, uchwalił już połowę 
tego projektu i wkrótce ukończy swoją pracę, i 
wniósł, aby przed obradami komisyi ugodowej nad 
wnioskiem tego podkomitetn zwołane zostało po­

siedzenie Koła, dla wzięcia tej sprawy pod roz­
wagę. Koło się z tym wnioskiem zgodziło i prze­
wodniczący p. Jaworski oświadczył, że w naj­
bliższym czasie zwoła Koło do rozbioru tej sprawy.

Następnie przystąpiło Koło do wyboru ze swego 
grona trzech członków do komisyi izbowej* ma­
jącej roztrząsać projekt ustawy co do ordynacyi 
służbowej w marynarce handlowej. Koło wybrało 
do tej komisyi posłów świeżo wybranych, niena- 
leżącyeh jeszcze do żadnej komisyi: Serwatow- 
skiego i Szczepanowskiego, oraz p. Gniewosza, 
obeznanego z przepisami pragmatyki służbowej. 
Dalej Koło zajmowało się sura wami będącemi na 
porządku dziennym następnego posiedzenia Izby.

Poseł Jasiński zdał sprawę o przedłożonym 
przez konfsyą prawniczą projekcie ustawy orze­
kającej, że przymusowe zajęcie parku wozów ko­
lei zagranicznych nie jest dozwolone. Koło na 
wniosek sprawozdawcy nchwaliło głosować za 
wnioskiem komisyi.

Koło roztrząsało następnie projekt ustawy o o- 
podatkowanin dróg żelaznych państwowych, który 
między innemi zawiera postanowienie, te  wszy­
stkie drogi żelazne państwowe mają być uważane 
za jedno przedsiębiorstwo, dla którego Wiedeń 
uznaje się za siedzibę. To postanowienie modyfi­
kując przepisy ogólnej ustawy o drogach żelaznych 
z r. 1869, jest w następstwach swoich niekorzy­
stne dla krajów monarchii i ich stolic, pod wzglę­
dem pobierania przez nie dodatków do podatków. 
Przeto Koło uchwaliło na wniosek Bilińskiego i 
Chrzanowskiego z poprawką Smarzewskiego, aby 
głosować za zwróceniem tego projektu napowrót 
do komisyi, celem poprawienia go, iżby ustawa 
proponowana odpowiadała w tym punkcie ustawie 
ogólnej z r. 1869, nadto aby komisya parlamen­
tarna Koła porozumiała się z komisyami parla- 
mentarnemi innych stronnictw prawicy, w celu 
skłonienia tych stronnictw do głosowania za tym 
wnioskiem. Poczem Koło wysłuchało sprawozda­
nia posłów Czartoryskiego i Czerkawskiego co do 
zaprojektowanych ustaw, wprowadzających zmiany 
do ordynacyj wyborczych miast czeskich, niższej 
Austryi i niektórych okręgów wiejskich w Gali- 
cy i; uchwal ło głosować za temi ustawami.

P. Rapoport przedstawił petycyę Izby handlo­
wej krakowskiej, wystosowaną do Jzby poselskiej 
w sprawie przystanków na drodze żelaznej do 
Bielska, którą buduje Towarzystwo kolei półno­
cnej, i wniósł, aby polscy członkowie komisyi 
Izby kolejowej zechcieli petycyę tę popierać, co 
Koło nchwaliło. P. Zawadzki przedstawił petycyę 
knratoryi szkoły ogrodniczej w Tarnowie o pod­
wyższenie zasiłku państwowego z 300 na 1000 
złr., i wniósł, aby Koło nchwaliło, iżby przewo­
dniczący Koła i wnioskodawca udali się do mi­
nistra rolnictwa w celu poparcia tej petycyi. Koło 
przychyliło się do tego wniosku. Na wniosek p. 
Wład. Czajkowskiego, poparty przez Abrahamo- 
wicza i Chrzanowskiego, nchwaliło Koło, aby Pr®° 
wodniczący udał się w imieniu Koła do rządu, 
w celu przyspieszenia przeprowadzenia przez Izbę 
panów ustawy uchwalonej przez Izbę poselską o 
opustach w podatku gruntowym.

Wreszcie przewodniczący p. Jaworski poddał 
pod obrady wniosek p. Lewakowskiego, aby Koło 
wystosowało interpel|acyą do prezesa ministrów co 
do postępowania komisarza rządowego na zgro­
madzeniu wyborców, gdy p. Lewakowski zdawał 
sprawę. P. Lewakowski uzasadniał ten wniosek, 
przedstawiając, że ustępy sprawozdania jego, w któ 
rych mu przerwał komisarz rządowy, nie zawie­
rały nic przeciw ustawom, jak  to wykazuje roz­
dane członkom Koła sprawozdanie, które złożył 
wyborcom.

P. Wysocki sądził, że właściwszą drogą, niż 
wniesienie interpeljacyi w Izbie, byłoby upoważnić 
p. Lewakowskiego', aby w tej sprawie sam zniósł 
się z prezesem ministrów; następnie zabrał głos 
p. Chrzanowski i oświadczył się stanowczo, że jest 
za wniesieniem interpelacyi przez Koło względem 
postępowania komisarza rząd., który ukrócił przez 
konstytucyę poręczone prawo obywatelskie wolno­
ści słowa, "na zgromadzeniu wyborców, gdy prze­
mawiający nie ubliża ustawom i porządkowi pu-

PUŁAWY
(1762—1830)

przez L u d w ik a  hr. D ębickiego. 
Lwów. W księgarni Gubrynowicza. 1887 roku.

Choć nas Słowacki w przystępie goryczy czy 
złego humoru napiętnował mianem pawia i papugi 
narodów, rzeczywistość owszem wskazuje mnogie 
cechy właściwe i oryginalne, których daimo szu­
kać gdzieindziej niż w Polsce.

Z okazyi nowej książki i sprawozdania należą­
cego się z niej czytelnikom, warto podnieść jednę 
z takich odrębnych kraju naszego właściwości. — 
Za granicą* przewaga miejskich ognisk skupia ruch 
społeczny i towarzyski w salonach, wywierających 
niebawem znaczenie i wpływ umysłowy lub poli­
tyczny na całe pokolenia spółczesne. U nas prze­
ciwnie, o salonach nie słychać; natomiast serde­
czność rodzinna L gościnność rodzima* stwarzać 
zwykły domy* podejmujące posłannictwo spółe- 
czno-towarzyskie wśród swoich. Szersze to nieró 
woie i piękniejsze pojęcie od zacieśnionego, naj 
częściej koteryjnego salonu; ten ostatni może blich­
trem zaświecić i olśnić, na podwaliny domu skła­
dają się zarówno rozum i cnota, wdzięk i zasługa. 
Nawet mowa nasza wśród nieprzebranych skarbów 
swoich misternie oddaje każdy odcień rzeczy: 
w salonie Francuz szuka przedewszystkiem un  
centre, Polak w domu o g n ' i s k a ,  a więc nietyl­
ko ześrodkowania rozmowy i dowcipu, ale świa­
t ła ,  ciepła i ogrzania się moralnego.

Nieszczęścia krajowe podwoiły jeszcze znacze­
nie tych domów, co znikły i tych coraz niestety 
rzadszych, co zostały; w ich poczęcie są niektóre
0 skromniejszym zakresie, inne wyrosły nad po­
ziom, choćby dlatego samego, iż wedle słów poety 
przez nie

przeszło tyle po kolei 
Podań i zdarzeń, żalów i nadziei,
Że każdy. . . .  jest pomnikiem narodu.

Z takim to narodowym pomnikiem zapoznaje nas 
bliżej hr. Dębicki, —  przeprowadzając nas z Po­
wązek do Puław, — z Puław do Sieniawy. Choć 
kronika życia, spotęgowanego w tych miejscowo­
ściach, często wspomina uroczystości, zabawy, igrzy­
ska, niemniej czytelnik żałobną odbywa pielgrzymkę,
1 z rosnącym smutkiem wertuje te piękne, zajmu­
jące karty, wraca w przeszłość zamarłą i w opu­
stoszałe siedziby z uczuciem, że kroczy po cmen­
tarzu, wśród mogił szanownych a świeżych. Po­
wązki, bo rzeczywiście, zrównane z ziemią przez 
w roga, zamieniły się na pole śmierci i spoczynku. 
Ale Puław y! cała groza niedoli naszej, umyślnego 
zesromocenia najdroższych pamiątek i pomników 
krystalizuje się krwawo w przeznaczeniu tej wspa­
niałej rezydencyi, która od Tęczyńskich przecho­
dziła do Lubomirskich, aby następnie przez Sie 
niawskich dostać się Czartoryskim, a ostatecznie 
stać się łupem barbarzyńskiego zwycięzcy.

Nakreślić historyę tego domu i tego rodu, nie- 
małem i niebłahem było zadaniem; nie brakło 
Polsce domów znaczących i wybitnych, atoli ża 
den nie wywarł wpływu tak szerokiego i tak od­
rębnego, jak  Puławy; wytworzyła się tam osobna 
szkoła polityczna, osobny kierunek Ltnracki, oso­
bny genre towarzyski. Mnóstwo zaś wielkie żywio­
łów^ wchodzących w skład tego pierwszorzędnego

krajowego ogniska*, utrudniało jeszcze monografią 
do której się zabrał autor. Szczęściem rozwarły się 
przed nim rodzinne skarbnice i z zapylonych ko[- 
respondencyj i zapisków udało mu się wysnuć 
obraz Puław, oraz wizerunek mieszkańców i gości 
puławskich.

Oczywiście wypadło sięgnąć w uprzednie poko 
lenia, aby u źródła ocenić zasób tradycyi szla­
chetnej , która takim pięknym , rozumnym blaskiem 
opromienić miała Puławy. Dużo obecnie rozpra­
wiają o atawizmie i prawach dziedziczności. Tyle 
pewnego, że gdziekolwiek ród się podniesie nie­
zwykłą miarą indywidualności wybitnych i cha­
rakterów niezwykłych, szukać należy źródła owe­
go rozkwitu cnoty i zalet w jakiej znakomitej nie 
wieście, która, jako matka rodu, przekazała po 
tomkom własne przymioty i hatt niezłomny. Cicho 
o Czartoryskich w historyi, mimo ich jagielloń­
skiego pochodzenia, aż do epoki kasztelanowej wi­
leńskiej, która wniosła w dom mężowski rozum Mor­
stinów i zachodnią ich kulturę i stosunki. O w ar­
tości i wyższości tej znamienitej pani najlepiej 
świadczą jej dzieci, książęta Michał i August, o- 
raz Konstancya z Czartoryskich Poniatowska. — 
Była więc cnota, był rozum; trzecią podstawę 
wpływu i znaczenia, tym razem materyalnie do­
tykalną, wniosła także kobieta, Zofia z Sieniaw- 
skich DSnhoffowa, olbrzymim posagiem zakłada 
jąc właściwe podwaliny rosnącej Czartoryskich 
przewagi, a budząc zarazem urazy zazdrosne in­
nych „królewiąt polskich," ubiegających się je­
dnocześnie o jej rękę. Niektóre rodowe niechęci, 
po dziś dzień utrwalone, nie inny mają początek.

Cofamy się tedy za autorem w połowę minio­
nego stulecia: dokoła wszystko się wali i rozkła 
d a , bezbożność modą, prywata zarazą, rozpusta 
hasłem. Czartoryscy stoją odosobnieni, nie ulega­

jąc prądom powszechnym. Wśród ogólnych blu 
żnierstw, zachowują* jeśli nie gorącość wiary, to 
przynajmniej jej uszanowanie w sobie i drugich. 
Na am bicji szlachetnej im nie zbyw a, ale miarą 
jej — szlachetne poświęcanie osobistych widoków, 
byle nie zasad. Gdy zaś panujący obyczaj rozlu­
źnia wszędy węzły rodzinne, Czartoryscy je  ście­
śniają, tworząc f a m i l i ę ,  zanim o utworzenie 
stronnictwa się pokuszą.

Oczywiście ta karna, m ądra, rozumna i roztro­
pna familia* musiała na swych siedzibach własne 
piętno wyryć i w nich choć cząstkę swej duszy 
zostawić. Charakter osobisty zwykł na martwem 
nawet otoczeniu ślad swój wyciskać, a ztąd nic 
tak bardzo nie ułatwia poznania ludzi, ile ramy 
i tło, wśród których żyli, kochali i cierpieli. Pu­
ławy tedy zwierciadłem nie samych tylko właści­
cieli lecz i całego pokolenia, które się wokoło 
nich’ skupiło. Niedziw tedy, jeśli się monografia 
rozszerzyła aż do rozmiarów społeczno historyczne­
go studyum. Szukamy tu przedewszyslkiem od­
głosów rodzinnego i towarzyskiego życia, a wy­
biegać nam przychodzi co chwila za autorem 
w dziedzinę historyi. Szczęśliwy, kemu dano czyn­
ną służbą, ciągłą ofiarą zróść się i spleść tak do­
brze z ojczystemi dziejami, iż kronika domu stać 
się godna i kroniką krajowych przejść i zdarzeń... 
Ostra krytyka może brać na swój przetak ocenie­
nie politycznych idei i kierunku Czaitoryskich, 
ale Die zdoła nigdy umniejszyć wspaniałego ka­
pitała ciągłej, gotowej ofiarności, tudzież ogromu 
poniesionych dobrem sercem ofiar. Woń ich z tych 
kart się podnosi, bądź gdy autor kreśli szlache 
tne usiłowania podjęte dla dobra kraju, bądź gdy 
maluje tragiczne momenta, które nić owej czyn­
nej służby przerywały, piętrząc ruiny i zwaliska, 
w moralnem i materyalnem znaczeniu.

Mimo wypisanej na tytule daty 1762 r., nie od­
raza wstępujemy w progi Puławskie. Przeszło sto 
stronnic przebiegnąć czytelnikowi w ypada, zanim 
z r. 1784* sprawa Dogrumowej i niesnaski ztąd 
powstałe między Czartoryskimi a królem* prze­
niosły księcia Jenerała ziem podolskich  ̂do uwie­
cznionej odtąd i uroczej nad Wisłą siedziby. Prze­
łom to stanowczy, zwłaszcza w życiu księżnej Je- 
nerałowej. Dotąd w Po vązkacb czy Sieniawie, 
w stolicy, czy za granicą, kosmopolitycznym ulegała 
wpływom, upajała się sztuczną sentymentalnością, 
bawiła sielskcścią w Powązkach, urządzając sobie 
polskie Trianon. Wraz z wstępem do Puław inna, 
haTtowniejsza strona w jej  ̂ duszy i życiu się od­
zywa, a mianowicie budzi się cześć narodowych 
pamiątek i miłość polskiego ludu. Nastrój właści­
wy Puław, jak  słusznie powiada autor, to konsty- 
tucya 3-go maja i zapał nią obudzony i utrwalo­
ny w sercach. Puławy wespół z Kościuszką wpro­
wadziły do literatury i historyi ojczystej żywioł 
ludowy, włościański. Mimo zagranicznych stosun­
ków i zachodniej kultury, nigdy kosmopolityczne 
cechy nie znamionują odtąd Puław. W 
swej dla ziemi rodzinnej księżna jęła szukać 
wszelkich sposobności upiększania tej ziemi. Tu 
autor trafnie napomyka o znaczeniu drzew w nło- 
wiańszczyznie;— gdzieindziej głazy, u nas drzewa 
Czarnolasu, Jaworowa, Puław pomnikami narodu 
Kierunek romantyczny nawet w ogrodach bierze 
górę nad klasycznemi, ciętemi szpalerami. Właści­
wy Puław wpływowy rozkwit przypada po macie- 
jowickim pogromie. Najtragiczniejszy to bodaj mo­
ment, dramatycznie opisany pr/ez samąż księżnę 
Jenerałową, gdy powracając w domowe progi, 
znajduje wszystko zrujnowane, a na dziedzińcu 
piętrzącą się górę sprzętów i zabytków, z barba­
rzyńską wściekłością niszczonych. Książę Jenerał,
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blicznemn. Ale sprawa ta ma tak ie  dragą stronę. 
Kołn polskiemu przedłożył p. Lewakowski swoje 
sprawozdanie złożone wyborcom; otóż przeglą 
dnąwszy to sprawozdanie, trzeba wyznać, że wiele 
w niem twierdzeń jest mylnych i sprzecznych 
z faktami. Nie będzie tu zabierać czasu wylicza 
niem wszystkich tych mylnych tw ierdzeń; lecz oto 
zaraz na pierwszej stronicy sprawozdania mylnem 
jest twierdzenie, że „gdy wyborcy domagają się 
słusznie, abyśmy zdobyli ulgi podatkowe, my po 
wracamy tylko z nowemi podatkami." Nie sięga 
jąc dalej, twierdzenie powyższe zbite jest przez 
fakt dzisiaj tu wspomniony, to jest ustawą o ul 
gach w podatku grantowym, uchwaloną w r. 
przez Izbę poselską, głównie za staraniem posłów 
polskich. Bardziej jeszcze oburzyć musi każdego 
patryotę* zasiadającego w Kole,, mylne twierdzenie 
sprawozdawcy, gdy tenże wspomniawszy, jakoby 
prezes Koła zażądał tylko wyjaśnień od rządu 
w sprawie wydalań z Pras, twierdził dalej (str. 9 
sprawozdania): „Naszem milczeniem, tak wygodnem 
dla rządu, nie zaskarbiliśmy jego łaski.“

A przecież p. Lewakowski powinien był pamię­
tać, że po wniesieniu interpelącyi w Izbie posel­
skiej w sprawie wydalań z Prus i po odpowiedzi 
rządu, obradowano w Kole, czy żądać otworze 
Dia rozpraw nad tą odpowiedzią i postanowiono 
dalsze działanie w tej sprawie przenieść na pole 
Delegacyj wspólnych, wobec których stoi wprost 
minister spraw zagranicznych; powiuien był pa­
miętać, że polscy członkowie Delegacyi, odpowie 
dnio życzeniom Koła, interpelowali tam ministra 
spraw zagranicznych o wydalanie Polaków z Prus 
wbrew prawu narodów i trak ta tów ; że Delegaci 
polscy otworzyli nawet rozprawy nad odpowiedzią 
ministra spraw zagranicznych i wykazywali po­
gwałcenie prawa narodów i traktatów przez to 
wydalanie Polaków z Prus. Tymczasem sprawo 
zdawca nie wspomniał ani słowa o tem w swojem 
sprawozdaniu; przeciwnie powiedział: „naszem 
milczeniem, tak wygodnem dla rządu.* Ale pomi­
mo takiego sprawozdania, Koło polskie powinno 
interpelować ministra o postępowanie komisarza 
rządowego, który bez legalnego powoda przery­
wał mowę posłowi* zdającemu sprawę wyborcom.

P. Ztwadzki przedstawił, że drukowane spra­
wozdanie p. Lewakowskiego zostało skonfiskowane 
przez prokuratoryę i że sądy wydadzą decyzyę co 
do tej konfiskaty,-  przeto żądał odroczenia posta­
nowienia co do interpelącyi, aż do wydania orze 
czenia przez sąd.

P. X. Kopyciński popierał wniosek p. Wyso­
ckiego.

P. Lewakowski oświadczył, że nie oddał swego 
sprawozdania pod krytykę Koła, i wystąpił prze­
ciw wszelkiej krytyce jego sprawozdania; żądał 
on tylko wniesienia interpelącyi przez Koło, z po­
wodu postępowania komisarza rządowego.

P. Chrzanowski odpowiada, że ponieważ spra­
wozdanie było przedłożone Kołu do przejrzenia 
tego, co było mówione przez p. Lewakowskieg( 
w jego sprawozdaniu, przeto Koło ma prawo nie 
tylko ocenić postępowanie komisarza rządowego 
i przeciw niemu wystąpić, ale ma także prawo 
orzec, czy opowieść w tem sprawozdaniu o czyn­
nościach Koła jest zgodna z faktami, czy też nie 
jest sprzeczna, lub jednostronna. Dalej zwrócił się 
mówca przeciw wnioskowi p. Zawadzkiego, oświad­
czając się za interpelacyą.

P. Abrahamowicz wniósł, aby Koło wybrało 
komiśyę z trzech członków, dla przedstawienia 
Kołu wniosków w przedmiocie relacyi poselskiej 
p. Lewakowskiego.

P. Bobrzyński przypomina, że poseł jest nieodpo­
wiedzialny za swoje zdanie, wypowiedziane w Izbie, 
ale zdając sprawę na zgromadzeniu wyborców, wy 
stępuje jako obywatel, któremu jednak ustawy za­
pewniają swobodę głosu, dopóki ich nie narusza; 
przeto w całej tej sprawie nie może być mowy 
o naruszeniu praw posłów, ale o naruszeniu praw 
obywatela, co jednak nie zmienia rzeczy, że za 
nim ująć się trzeba, jeżeli] są naruszone. Przeto 
gdyby wniosek p. Abrahamowicza nie był przy­
jęty, czyni wniosek ewentualny, aby przewodni­
czący Koła, przed powzięciem jakiejkolwiek dal­
szej uchwały przez Koło, zażądał od min stra spraw 
wewnętrznych wyjaśnień, z jakiego powodu ko­
misarz rządowy przerywał sprawozdanie p. Lewa­
kowskiego.

P. książę Czartoryski przedstawił, iż Koło przez 
wystąpienie przecie postępowaniu komisarza rzą­
dowego, ukrócającego prawo obywatela, zdające­
go sprawę wyborcom, nie solidaryzuje się bynaj 
mniej z tem, co ten obywatel mówił; że w tym 
kroku Koło niema nawet zgody na te nawet ustę 
py sprawozdania, które spowodowały wystąpienie 
komisarza rządowego; jest tylko za ujęciem się 
za prawem obywatela* wypowiadającego swoje 
przekonania*, bez ubliżenia ustawom. On sam, cho­
ciaż zgadza się wprawdzie z t:eścią pierwszego, 
ale nie zgadza się wcale z drugim z tych ustę­
pów, które wywołały przerwę ze strony komisa­

rza rządowego, jednak widzi, że niema w tych I Administracya Czasu, a pierwszy grosz, 1 
ustępach nic, coby ubliżało ustawom i coby m o-|L . D.
gło spowodować komisarza rządowego doprzer- — Szkoła bez nauki religii. W wydziałowej 
wama sprawozdawcy. Lecz^ bezpośrednio interpe-1 szkole męskiej w Tarnowie, lubo że od początku 
lowanie w Izbie prezesa ministrów w tej sprawie I szkolnego roku upływa sześć tygodni, niema zgoła 
poczytuje za formę nieodpowiednią dla stronnictwa, I wykładów nauki katolickiej religii, ani katechety, 
należącego do większości Izby i wnosi, aby prze-1 podczas gdy wykłady izraelickiej religii odbywają się 
wodmczący Koła wraz z p. Lewakowskim przed-1 regularnie. Zkąd ta anomalia? Do r. 1881 jeden 
stawili tę sprawę prezesowi ministrów, użalili się [z dwóch księży prefektów seminaryum dyecezyalne 
na postępowanie komisarza rządowego i wyrazili I go nauczał religii w wydziałowej szkole męskiej, po 
nadzieję, źe to na przyszłość nie nastąpi. [przestając na skromnem honoraryum, tytułem zapo

r .  Hausner zgadzał się na pierwszą część ro-|mogi. Ale r. 1881 rząd zniósł posadę drugiego pre 
zumowania i wniosku ks. Czartoryskiego, ale przed-1 fekta, pozostał więc tylko jeden X. M., a ten obar 
stawił, że nie jest formą niewłaściwą wniesienie I ozony nawałem pracy w seminaryum, nadszargawszy 
interpelącyi, bo przecież niejednokrotnie posłowie, I swe zdrowie, wniósł prośbę do władzy duchownej i 
należący do większości Izby* interpelowali w Izbie I szkolnej, o swe uwolnienie od obowiązków katechety 
ministrów. Interpelacya jest tem stosowniejszą, ż e li  takowe podczas wakacyi otrzymał, 
nietylko w tym jednym wypadku, ale dość czę-1 Ponieważ w Tarnowie niema świeckiego 
sto niewłaściwie postępują władze w Galicyi wobec I któryby nadobowiązkowo nauki religii w rzeczonej 
objawów opinii publicznej słowem lub piórem. I szkole mógł udzielać, gdyż kler parafialny przecią- 
Przedłożył więc następujący wniosek: Prezydyum I żony jest pracą w szkołach żeńskich etatowych i miej 
Koła uda się do prezesa ministrów, przedstawi I skich, przeto należało obmyśleć stałego katechetę 
mu postępowanie komisarza rządowego w danym I z pensyą na równi z innymi nauczycielami, a to tem 
wypadku i wogóle wobec objawów wolnego słowa,Ibardziej, że szkoła ta liczy ośm klas i cztery klasy 
a jeżeli odpowiedź p. ministra nie będzie zado-1 paralelne, a cyfra godzin wykładu religii wraz z egzor- 
walniającą, oświadczy, że wniesie interpelacyę I tami wynosi przynajmniej 17 godzin tygodniowo. Do- 
w Izbie. jtąd tego stałego katechety niema. Władza duchowna

P. Szymanowski oświadcza się za wnioskiem I domaga się u władz kompetentnych ustanowienia te. 
ks. Czartoryskiego, a przeciw zapowiedzeniu od-1 posady, a przynajmniej przywrócenia posady drugiego 
razu interpelącyi, i wnosi, aby odpowiedź prezesa I prefekta w seminaryum, któryby stale zastępował ka 
ministrów udzielona była Kołu, które dopiero osą Itechetę, jak to do r. 1881 bywało. Dotąd usilowa 
dzi, czy należy interpelować w Izbie, czy nie. | nia biskupiego konsystorza pozostały bez skutku. Ka 

Po przemowach jeszcze pp. Orzechowskiego iltolicka ludność Tarnowa doprasza się najusilniej jaż 
Zawadzkiego* zamknięto rozprawy i przystąpiono I najprędszego usunięcia tej rażącej anomalii 
do głosowania. P. Lewakowski i Wysocki oświad-1 —  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły
czyli, że wnioski swoje cofają, bo pierwszy zga I gminie Serdycy, w powiecie lwowskim, na budowę 
dza się na wniosek p. Hausnera, drugi na wnio-1 szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 
sek ks. Czartoryskiego. Przy głosowaniu większo-1 — Cholera. W Peszcie d. 12 października zacho
ści Koła przyjęła wniosek ks. Czartoryskiego I rowało na cholerę 34, a umarło 6 osób. W Tryeście 
z dodatkiem p. Szymanowskiego i uchwalono do-Id. 13 października zachorowało 14 osób na cholerę, 
datkowo, że przewodniczący Koła p. Jaworski I a umarła jedna osoba. W Krainie zaszedł jeden wy- 
uda się w tej sprawie do prezesa ministrów wrazlpadek śmierci, przy którym objawiły się symptomaty 
z dwoma członkami komisyi parlamentarnej pp. | cholery.

złr. złożył I grali w tych dniach w berlińskim Residenz-teatrze 
z nadzwyczajnem powodzeniem. Pisma tamtejsze 
donoszą, że teatr trząsł się od oklasków.

L8. Czartoryskim i Czerkawskim.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
• A r a k ó w  14 października.

—  Kurs rubli znacznie w dwóch ostatnich dniach 
spadł.

—  P. minister Manassein, pisze Słowo warszaw­
skie, złożywszy wczoraj wizyty: arcybiskupowi pra 
wosławnemu, prezesowi izby sądowej Trachimowskie 
mu i prokuratorowi tejże Butowskiemu, przybył około 
godz. 2 po południu do gmachu izby sądowej, w oto­
czeniu urzędników ministeryum sprawiedliwości, przy­
byłych tu z Petersburga z p. Kazenbekiem, dyrekto­
rem kancelaryi ministeryum na czele. Przybycia p 
ministra oczekiwali: prezesi sądów okręgowych pro-

Most kolejowy na Wiśle. Kolej północna roz­
poczęła próby wiertnicze gruntu pod budowę mostu
kolei circumwalacyjnej na Wiśle. M. st stanąć ina _____________ __
przy ul. Zwierzynieckiej w przedłużeniu wału forte-1 wincyonnlnych, członkowie izby sądowej, cały skład 
cznego. Próby wiertnicze mają na celu przekonanie I prokuratoryi Król. Polskiego i wielu innych przed- 
się o jakości gruntu pod zamierzoną budowę prze-1 stawicieli sądownictwa.
znaczonego. Próby te, które się już kończą, wydały I p 0 przywitaniu ogólnem ze zgromadzonymi, p. mi 
rezultat pomyślny. Kolej zamierza też przy obecnym nister witał szczegółowo wielu z obecnych. Najdłużej 
niskim stanie wody przystąpić do położenia funda-1 zatrzymał się przy profesorach: Holewińskim i Pa- 
mentów mostu, która to roboty jeszcze w bieżącym I wińskim, a mecenasa Krajewskiego, prezesa korpora- 
roku ukończone być mają. Co do trasy linii opasują-1 Cyi adwokatów przysięgłych, przywitał podaniem rę- 
cej Kraków, to linia ta pomiędzy ulicami Wolską |b i j również dłużej z nim rozmawiał
a Zwierzyniecką nie została jeszcze stanowczo posta­
nowioną i ohecnie dokonywa kolej północna pomiarów, 
w celu przekonania się o możliwości innych alterna 
tyw co do położenia projektowanego wału kolejowego.

—  Slub. Dziś o godzinie 7 rano w kościele Najśw.
Maryi Panny pobłogosławionym został związek mał 
żeński między p. Edmundem Rygierem, artystą dra 
matycznym teatru krakowskiego, a panną Stanisławą 
Grzybowską (Korsak), artystką dramatyczną teatru 
krakowskiego.

—  Bolesną odbieramy wiadomość o zgonie hr. Ja ­
dwigi Stadnickiej,’z domu hr. Badenianki, która w si­
le wieku zmarła wczoraj po krótkiej chorobie w Osmo- 
licach pod Lublinem w Królestwie Polakiem. Hr. Ja­
dwiga Stadnicka była jedyną córką hr. Władysława 
Badeniego, członka Wydz:ału krajowego i hrabiny 
z Mierów Badeniowej, a siostrą hr. Kazimierza i Sta­
nisława Badenich. Śmierć ta tak nagła, tak przed­
wczesna, wzorowej żony, matki, pani domu i obywa 
telki, jaśniejącej niezwykłemi zaletami, pogrąża w cię­
żkiej żałobie dwie zacne i powszechnie szanowane

naszem społeczeństwie rodziny, a nieszczęście, któ 
re je dotknęło, ogólne znajdzie współczucie.

—  Dr Jozafat Komar, lekarz wolno praktykujący, |  Teresy i Aurelii 
dotychczas poddany cesarstwa rosyjskiego, wykonał 
w dniu dzisiejszym w Prezydyum Magistratu przy­
sięgę jako obywatel austryacki z przynależnością do 
gminy Pół wsie Zwierzjnieckie. Przy tej sposobności 
złożył Dr Komar dla ubogich miejscowych kwotę

złr.

z nim rozmawiał o poruszonej 
świeżo w sferach rządowych kwestyi godności adwo 
katury. Następnie rozpoczęła się rewizya wydziałów 
sądu okręgowego, która dziś toczy się od rana 
w dalszym ciągu. P. minister zamieszkał w mieście 
naszem w hotelu „Victoria.*

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  16go: Po raz pierwszy Męczennica 
{Martyrs), dramat w 5 aktach, pp. D'Enneryi Tarbó, 
tłumaczył Z. Sarnecki.

W n i e d z i e l ę  17go: Po raz drugi Męczennica. 
We w t o r e k  19go: Po raz trzeci Męczennica. 
We c z w a r t e k  21go: O órą nasi! komedya w 5 

aktach, K. Zalewskiego.

— Dnia 13go października pochmurno, wieczorem 
w nocy deszcz; term. od 1*2 doszedł do 17-1 C.

Barometr nisko; o godzinie 7ej rano d. 14go stan 
jego był 735’1 millim., term. 9 8 C. —  Wiatr połu­
dniowy.

— W piątek d. l5go października: śś. Jadwigi,

Wiadomości artystyczne, literackie 
i  naukowe.

1* Teatru. W Sobotę jako nowość ujrzymy 
> Męczennicę (M artyre), dramat w 5 aktaeb z fran-

— Wyjątkowa nędza. Rodzina K., ulica Zwierzy- cuskiego pp. A. D’Ennery i Tarbć, w tłumaczeniu 
niecka Nr 19, składa zię z ojca dotkniętego parali-1 Zygmunta Sarneckiego z panią Hoffmannową w głó 
żem od lat kilku, matki, która niedawno przebyła I wnej roli. Dramat powyższy ma wielkie powodze- 
opcracyą raka i jest ciężko schorowaną i syna ka-1 Die na wszystkich scenach zagranicznych, i nży- 
leki, który co parę dni miewa napady wielkiej cho lw a dziś już sławy, powiedzieć można dwu-świa- 
roby. Pan K. był geometrą na Wołyniu, pani K. mi |towej, gdyż równy miał sukces w Europie jak 
mo wycieńczenia sił stara się udzielaniem lekcyj for- w Ameryce.

Paryżanina, kem edyę Gondineta,tepianu zapracować na utrzymanie niemocą dotknię­
tych ojca i syna. Datki dla tej rodziny przyjmuje zamiar nasza Dyrekcya

którego ma 
wprowadzić na scenę,

chwilowo złamany, pyta małżonki, ażali nie wola­
łaby opuścić k ra j , tylu nieszczęściami zgnębiony, 
i szukać spokojnego za granicą pobytu. Na to szla­
chetna i mężna niewiasta odpowiada, że „w Polsce 
tylko żyć pragnie, póki jakakolwiek ku temu zo­
staje możność; że zawsze tu jeszcze użytecznym 
być można, jeśli nie całemu krajowi, to wielu in­
dywiduom w szczególności". Słowa te zawierają 
cały program następnej Puław działalności i po­
słannictwa. Pokolenie to, upadkiem kraju wyrzu­
cone z torów właściwych, czuje, iż niema dlań 
teraźniejszości, a jednak nie wątpi o jutrze, i 
„przeszłość przyszłości" zachować i przekazać 
usiłuje.

Autor znakomicie charakteryzuje ową epokę 
przejściową, gdy grom śmierci uderza nie w zgrzy­
biały i warunków żywotności pozbawiony naród, 
lecz w odradzającą się we wszystkich naraz kie­
runkach społeczność. Jeśli nam słusznie zarzucać 
można pewien chorobliwy rozstrój, brak miary i 
równowagi, uczynić to wypada od wieku już ca­
łego temu piętnu pogrobowców, które wykoleiło 
i zepchnęło z areny dziejowej społeczeństwo, ma­
jące nadmiar życia, a pozbawione normalnych one- 
go warunków. Idziemy tu słowo w słowo za zda­
niem autora, który ujmuje czytelnika sposobem, 
w jakim traktuje przeszłość. Dziś modą niemal 
potępianie jej bezwarunkowe, wytykanie błędów 
• ^*n,’ ^e.z Przywicdzenia łagodzących okoliczności 
i dodatnich objawów.^ U hr. Dębickiego niemasz 
fałszywej eialtacyi ani szowinizmu, jest natomiast 
miłość, która „me zajrzy, nie myśli złego, nie ra- 
duje się z niesprawiedliwości, ale się weseli z praw­
dy. Zamiast się czepiać wyłącznie ujemnych stron 
pokoleń, które Polskę przeżyły, chwyta tętna 
dodatnie, i pięknie przedstawia heroiczne, szla­

chetne usiłowania ludzi owej epoki, aby straconą 
ojczyznę wskrzesić w sercach przynajmniej, i po 
jej upadku byt jej zagrobcwy przedłużyć. Het 
manem tej kampanii miał być Niemcewicz, którego 
znakomitą znajdujemy tu charakterystykę. W ni­
kim bo więcej nie uwydatniały się dążenia i u- 
czucia puławskie. Zapewne, bezwzględna krytyka 
może nicować jego pisma, atoli instynkt narodowy 
nie pomylił się w przyznaniu mu rzewnej i 
trwałej sławy, ustalonej choćby temi „Śpiewami 
historycznemi," z których dziatwa polska po dziś 
dzień uczy się przeszłość miłować. „Ten to wła­
śnie sercowy patryotyzm lu d zi, którzy gdy się 
wszystko waliło, usiłowali przedłużyć tętno życia 
w pogrobowych pokoleniach, znamionuje życie i 
pisma Niemcewicza, i odżwierciedla ducha i dąż­
ności Puław. Można dziś wykazać niedottateczność, 
jednostronność, a poniekąd i szkodliwość tego kie­
runku, który nie pyta o zasady, ale o uczucia, 
apoteozuje przeszłość, w nauce i literaturze ma tylko 
tendencyą na celu, a w polityce r,ie rachując się 
z środkami, zna tylko dwojakie hasło: nienawiść 
nieprzyjaciół i gotowość do ofiary. W nienawiści 
nieprzyjaciół nieznający granic patryotyzm Niem- 
cewiczow8kiej epoki rozżarzył atoli ducha ofiary
i poświęcenia bezgranicznego." Niemniej trafną 
charakterystyka cesarza Aleksandra, w którym 
autor słusznie upatruje „chwiejność, dwoistość, me­
lancholię i tragiczność Hamleta. Z wrażliwą i po­
etyczną naturą, skłonną do marzycielstwa i misty­
cyzmu, z owem krwawem widmem zamordowanego 
ojca, które go ścigało, zdaje się ciągle powtarzać: 
być czy nie być, wielkie podejmować cele i idee,

I lub złożyć koronę i szukać jakiego ustronia." Sa- 
maż księżna Jenerałowa dostarcza autorowi kilku 
niemniej prawdziwych a treściwych charakterystyk,

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiedeń 12 pożdziernika.

Na dzisiejszy targ dowieziono nierogacizny, a mia 
nowicie: ciężkich, średnio-ciężkich i lekkich wę 
gierskich 4,446, tudzież galicyjskich warchlaków 
3,591, razem 8,037 sztuk.

Płacono za węgierskie ciężkie 38 do 39 ‘/a złr, 
za średnio - ciężkie 36,37 — 38 złr.,— za lekkie 
33—35 złr., i za galicyjskie warchlaki 33—36, 3£ 
i 40 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amiroicicz.

Irtykały w dilale „Madeilsae1 nie potho- 
l ią  od Hndnkiyt.

N A D E S Ł A N E . (2294)

Zdanie lekarzy jedynie jest rozstrzygające, czy 
jaki środek leczniczy w niektórych wypadkach 
choroby okazuje się dobrym lub nie, a w tym 
względzie zwracamy uwagę n. p. na orzeczenie 
wielu profesorów uniwersyteckich o p i g u ł k a c h  
szwajcarskich aptekarza R. B randta, które tak 
ogólnie wchodzą w używanie. — Znalazły one 
powszechną pochwałę lekarzy, a tym zawdzięcza 
wyrób niezaprzeczenie ogromne rozszerzenie, które 
dziś znalazły jako przyjemny, pewny i nieszko 
dliwy środek rozwalniający. Do nabycia w apte 
kach pudełko po 70 cent., w aptece W. Redyka

(NADESŁANE.) (2568-1-3)

D ocent Dr A. Mars
powrócił do Krakowa i ordynuje w chorobach 

k o b i e c y c h  
ul. Floryańska Nr 22 od 3 —4 po południu.

Ostatnie wiadomości.
Osoby* przybyłe z W iednia* opowiadają nam, że 

odkrycie spisku dynamitowego wywołało oburze­
nie warstw rzemieślniczych. Policya podobno ujęła 
wszystkich uczestników spisku. Ś ą-to  indywidua 
)ez żadnego wpływu na masy, wyrzutki zpośród 
młodzieży rzemieślniczej. Nieudolność, z jaką pró 
liowali oni piekielnego wynalazku, uspokoiła opi 
nię wiedeńską. Sprawę całą redukują w Wiedniu 
do znaczenia zamachu rzezimieszków na monstru­
alne rozmiary. Czy niema wtem właściwego Wie 
deńezykom do pewnego stopnia optymizmu i lek 
ceważenia nawet tak groźnych objawów?

Z Poznania piszą nam :
A  Pojutrze ma się wreszcie odbyć od tak da 

wna zapowiadane poufne zebranie w sprawie ban 
ku ratunkowego, które oby przyniosło pożądane 
owoce! W dziennikach naszych nie ustaje nad 
tym przedmiotem bardzo ożywiona dyskusya, która 
ostatecznie przyczyni się pod wielu względami do 
gruntownego zbadania sprawy. Kuryer zamieszcza 
dzisiaj list z prowincyi, którego autor twierdzi, że 
z pozostałych nam 2%  milionów morgów przy naj­
większej oszczędności i w najlepszych konjunktu- 
rach będziemy jeszcze musieli stracić pół miliona 
morgów, jeżeli mamy uratować resztę. Korespon­
dent popiera swoje obliczenie całym szeregiem 
cyfr, zdaje się jednak , że stosunki przedstawia
nieco za pesymistycznie.

Z Berlina telegrafują f r .  Presse, iż tam­
tejszy ambasador angielski, Edward Malet* udał 
się również do Wiednia, gdzie bawią ministrowie 
angielscy: Churchill i Smith.

W politycznych kołach w Brukseli 
seryo o bliskiem ustąpieniu 
wnętrznych p. Tbonissen.

mówią na 
ministra spraw we-

Zajścia w Bułgaryi.
P e t e r s b u r g  10 października. No woje Wremia 

zamieszcza artykuł pod tytułem: „Powtórny d o -  

wrót Battenberga," następującej treści:

„Czyż potrzeba jeszcze dowodów na to, że An- 
glia, a prawdopodobnie i Austrya, działają zawi­
stnie przeciw Rosyi? Dzisiejszy telegram powiada, 
że książę Battenberg przysłał kilka telegramów, 
w których oświadcza, iż jeżeli go na nowo wy­
biorą, to przyjedzie do Bułgaryi. Trzeba mu oddać 
sprawiedliwość, że dobrze wybrał sobie porę^ a 
raczej, że mu ją  dobrze przysposobiono. Misya 
jenerała Kaulbarsa nie doprowadziła do żadnego 
stanowczego rezultatu, co łatwo pojąć: niepodo­
bna samemu jednemu wojować ze wszystkimi, 
zwłaszcza w kraju znajdującym się w stanie anar­
chii. Przed nim agitował wciąż poprzedzający go 
pułkownik Popow, który teroryzował ludność, a 
za nim postępował Panica, rozprawiający się z tymi, 
co ośmielili się wyrażać współczucie swe dla 
Rosyi.

Co do nas, od samego początku tej kwestyi 
lattenberskiej mówiliśmy o konieczności przedsię­
wzięcia stanowczych kroków. Wygłaszaliśmy słowo 
„okupacya," jako jedyny środek położenia tamy 
tej bezwstydnej igraszce, chociaż pojmowaliśmy do­
brze wszystkie złączone z okupacyą przykrości. 
Ale gdzież jest wyjście z tego położenia?

„Jenerał Kaolbars nie taił w Bułgaryi, że przy; 
iył jako przedstawiciel Rosyi za zgodą Austryi » 

Niemiec. W rozmowie z ministrami wprost powo- 
ał się na T iszę, który zgadzał się na „czasowy 

wpływ Rosyi.* Dozwolono nam mieć „wpływ cza­
sowy,* a jednocześnie agitowano przeciwko nam 
wszelkiemi sposobami. Posłaliśmy jenerała Kaul- 
larsa, Anglia wysłała swojego m inistra, lorda 
Churchilla, który oczywiście nie napróżno odwie­
dził Berlin i Wiedeń, jeżeli telegramy ks. Batten­
berga pojawiają się jednocześnie z tą podróżą. 
Rosyę widocznie chcą wyprowadzić ze wszelkiej 
cierpliwości, a im bardziej okazuje się rozsądną, 
im więcej pragnie pokojowo załatwić sprawę, tem 
gwałtowniej prowadzi się przeciw niej agitacya.

„Rosya nie uzna księcia Battenberga, jeżeli go 
na nowo wybiorą. Ale Anglia może nie uznać ro­
syjskiego kandydata, a tym sposobem ten czy inny 
wybór księcia nie rozstrzygnie bynajmniej kwestyi 
m łgarskiej, która ma wszystkie szanse po temu, 
żeby się wlec do nieskończoności. Ale niema wąt­
pliwości, że wybór Battenberga narobi Rosyi ty ­
siące nieprzyjemności, gdy Bułgarya de facto znaj­
dować się będzie pod zarządem tego księcia. Inny 
wybraniec nie pojedzie do Bułgaryi przed zatwier­
dzeniem go przez mocarstwa, ale książę Batten- 
)erg pojedzie, i będzie miał po swej stronie ja ­
wne sympatye i jawne poparcie A nglii, skryte 
sympatye Austryi, a może być i Niemiec. Co się 
zaś tyczy usposobień ludności tych krajów, to te 
jawnie będą po stronie Battenberga. Nordd. Allg. 
Ztg  niedawno ciągle zajmowała się kwestyą, dla­
czego Battenberg opuścił Bułgaryę; dawała wprost 
do zrozumienia, że tylko tchórzostwo skłoniło go 
do tego. Oficer pruski i tchórz! Nie mógł tego 
inaczej zrozumieć i Battenberg, i jak  tylko za­
pewnił się o wiadomem poparciu, zaczyna agito 
wać na nowo. Jeźliby go znowu wypędzili z Buł­
garyi, nie będzie stratnym, bo znów weźmie z Buł­
garyi odstępne...

„Nie widzimy nic pocieszającego dla nas w ca- 
ej tej intrydze. Dla nas jedna rzecz jest ja sn a : 

Rosyę chcą wyprowadzić z cierpliwości.* 
P e t e r s b u r g  10 października. Korespon iento- 

wi Nowego Wremia udało się podsłuchać rozmo­
wę bułgarskich ministrów z jen. Kaulbarsem, kie­
dy ci przybyli doń naradzić się nad notą, jaką 
otrzymali. Z konferencyi tej spisał korespondent 
następujący protokół, który dziś ogłasza Nowoje 
Vremia:

„Obecni: Baron Kaulbars, Nekludow, rfkretirze 
agencyi, pułkownik Sacharow; ministrowie bułgar­
scy: Radosławów, Naczewicz, Nikołajew, Stoiłow, 
3-eszow, Iwanczow.

— Radosławów oznajmia cel przybycia i daje 
głos Stoiłowowi.

— Stoiłow. Zgodnie z pierwszym punktem no­
ty, stan wojenny zniesiony został ukazem z dnia 
28 września, ogłoszonym dzisiaj.

— Jen. Kaulbars. Przepraszam. Stan wojenny 
miał być zniesiony 3 października. Ukaz podpisa­
ny 28 września a ogłoszony został dzisiaj. Gdy- 
jyście panowie chcieli spełnić żądania rosyjskie, 
to mogliście ogłosić ten ukaz tego samego dnia 
w dodatku Drźawnego Wiestnika.

— Stoiłow. Przechodząc do punktu 2, to po­
wiem, że co się tyczy wypuszczenia uwięzionych 
oficerów, rząd spotyka się w tej kwestyi z całkiem 
niezawisłą władzą sądową, ale ma nadzieję, że 
przy pomocy prywatnych usiłowań regentów, wła­
dza ta zgodzi się na załawienie tej kwestyi ku 
zadowoleniu Rosyi.

— Jen. Kaulbars. Winienem zwrócić znowu u- 
wagę waszą, że ta kwestya według nas łączy się 
iciśle z kwestyą swobody wyborów do wielkiego 

sobrania. Dlatego zanimbyśmy się zajęli temi wy­
borami, pragnąłbym usłyszeć, kiedy, t. j. za ile dni 
oficerowie będą oswobodzeni?

jak  np. gdy o Napoleonie mówi: 11 est i mmense 
sans etre grand, albo gdy na modłę"ówcze#Dą kre­
śli wizerunek syna Adama: „Mój syn starszy tru­
dnym jest do określenia, lubo łatwym do zrozu­
mienia. W każdej bowiem epoce życia przedstawia 
się z innej strony, zawsze doskonałej, zawsze 
przechodzącej to, czego po nim spodziewać się 
można było. Jego dusza, serce, głowa, charakter 
i zasady są zawsze w wybornej harmonii. Chce 
zawsze tylko dobra i dobru służy, i dusza dobra 
pragnie, umysł jc obmyśla, serce wykonywa. Jego 
miłość własna ogranicza się na tem, aby dobro 
się spełniało, mniejsza przez kogo i jak. Pracuje 
nad tem bez ustanku, charakter jego stały i p ra­
wy* każe mu postępować ścieżką, jaką  sobie wy­
tknął, a nigdy przeciwności, nieszczęścia, sądy o- 
brażające i potwarcze nie zwróciły go od celu, 
który mu się wydaje świętym." Cóż wspanialsze­
go nad len portret, ręką matki nakreślony, z pa­
mięcią długiego życia, które się nigdy nie zaparło, 
ani zatarło owego podobieństwa, nie sprzeniewie­
rzyło się żadnemu z pięknych haseł młodości, 
i niosło tak szlachetnie, tak wysoko sztandar Polski 
na wygnaniu i obczyźnie!

Zaiste wdzięczność się należy autorowi, który 
nas za sobą wprowadza w obcowanie tylu czy­
stych i podniosłych charakterów i ludzi; snują się 
portrety, jak  w galeryi obrazów, a nigdy się ich 
niejma dosyć, nigdy przedmiot wyczerpniętym się 
nie zdaje. Nie tracimy nadziei, że znajdzie się 
w archiwum Puławskiem wątek i na dalsze tomy, 
nie samą tylko „naukową korespondencyą księcia 
Jenerała" wypełnione. Brak nam bowiem w tej 
świetnej galeryi dalszych jeszcze wizerunków, bliż­
szych charakterystyk ludzi z Puławami zrosłych 
i dzieł z Puław czerpiących natchnienie i począ­

tek. Nie znajdujemy tutaj np. żadnej szerszej 
wzmianki o angielskiej rodzinie White'ów, kiedy 
w tej chwili dyplomatyczna na Wschodzie dzia­
łalność syna, Sir Williama White, nadawałaby pe­
wną aktualność szczegółom o jego rodzicach. Po­
czesne też miejsce w galeryi puławskich portre­
tów należałoby się jenerałowi Franciszkowi Mo­
rawskiemu, który był poetą późniejszej, przedre 
wolucyjnej epoki Puław, nawiedzał je ustawicznie 
z Radomia i Lublina, gdzie ze swą brygadą kon- 
systował, tam się kochał i śpiew ał, tam póżuiej 
ożenił się, a który w niniejszej książce zaledwie 
wspomniany, nawet wadliwą pisownią nazwiska 
zapoznanym być może, skoro w organizacyi szta 
bu głównego w roku 1815 wymienionym jest jako 
podszef sztabowy pułkownik Mwrawski. Już to 
prin ters devil, szatanek drukarski, niemiłosierne 
autorowi wypłatał figle, mianowicie w ortografii 
obcych nazwisk. — Piatoli bywa dwojgiem l 
opatrzony, małżonka ostatniego ze Stuartów, księ- 
zna Albany, na włoskie Albani przechrzwna, doża 
Morosim został Morocinim, piękna Hortenzya Ma- 
,“ Y?I y^pomniana jako M artini, senator Bieliński 
Bilińskim. Niegodziwy szatanek uczepił się mia­
nowicie cytat w obcym języku przytoczonych. Naj 
gorzej na tem ucierpiał Horacy w dwukrotnie przy- 
wiedzionym wierszn: Sunt lacrimae rerum, et men- 
tem mortalia tangunt, skoro ostatni wyraz raz 
drukowany: targunt. Ale to drobiazgi, którym w y­
rozumie każdy świadomy trudności korekty w dru­
kach polskich. Natomiast warto tylko podnosić 
piękne, dodatnie, a zwłaszcza korzystne strony 
przedsięwziętego tak mozolnie wyczerpywania Pu­
ławskiego archiwum. Powstała ztąd książka ze 
wszechmiar poważna i zajmująca, a co lepsza, co 
rzadsza, dobra i uszlachetniająca. Niedarmo przy­

chodzi czytelnikowi oddychać podniosłą Puław 
atmosferą, zbliżać się do ludzi, którzy nietylko 
kochali ojczyznę, ale się dla niej poświęcać umieli. 
Podziwiać mianowicie przychodzi wytrwałość, z ja ­
ką zerwane nici służby krajowej „bądź co bądź" 
właściciele Puław dalej snuć i nawiązywać umią. 
Ani rozbiór k ra ju , ani klęska m aciejowicka, ani 
wojny napoleońskie, ani kilkakrotne burzenie oj­
czystej siedziby niezdolne są powstrzymać społe­
cznej, serdecznej misyi Puław. Rozczarowania tu 
nie pociągały za sobą zwątpienia, i to było może 
najpiękniejszą cechą owych ludzi i rodu. Jakże 
tragicznie brzmi w naszych ustach okrzyk księ­
żnej Jenerałowej, gdy w r. 1815, widząc dobrą 
wolę Aleksandra i znaki narodowe, woła w upo­
jeniu szczęścia: „Mam tedy ojczyznę i zostawiam 
ją  moim dzieciom!" Rychło i to złudzenie rozwia- 
nem być miało, na długie jeszcze lata próby co­
raz cięższej i coraz ciemniejszej, ale pracy coraz 
wytrwalszej. Po kilku pokoleniach i my jeszcze 
nie mamy ojczyzny, nie mamy teraźniejszości, ale 
jak mieszkańcy Puław wiemy i wierzymy, że przy­
szłości nie zabraknie tym , co umieją przeszłość 
ukochać i uszanować. Takie zaś książki, jak  pię­
kne dzieło hr. Dębickiego, utwierdzić tylko mogą 
w onej wierze i nadziei, udzielając czytelnikom 
coś z niezłomnego hartu właścicieli Puław. W czar­
nej obecnej godzinie jestto zatem nabytek tem 
cenniejszy dla skarbca narodowych pamiątek i 
przypomnień, a autorowi od kraju całego prawdzi­
wa wdzięczność się należy za umiejętne zebranie 
i zachowanie tych pamiątek.

F....
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Nikołajew. Większa połowa za trzy dni. 
«, reszcie nic nie mogę powiedzieć. Jako żołnierz 
nie czaję się w sprawie oddziaływać na śledztwo 
i na sąd. Ale regenci prywatnie mogą wpłynąć 
wyjednać żądaną przez JW. pana decyzyę.

'  Jem Kanlbars. Nie mogę zgodzić się na po' 
'dział oskarżonych na dwie kategorye. Jeżeli są 
niewinni w oczach rządn, powinni dawno być wy­
puszczeni na wolność. Rząd cesarski potrzebuje 
wiedzieć przytem, kiedy będzie skończona ta spra­
wa, od tego bowiem zależy termin zabezpieczenia 
prawidłowości wyborów. Dlatego proszę wymię 
nić mi dzień, w którym wszyscy oficerowie zosta 
ną wypuszczeni.

— Stoiłow i Nikołajew oświadczają, iż nie mo 
gą dać żadnej odpowiedzi, albowiem krępują ich 
przepisy prawa.

— Jen. Eaulbars. My nigdy nie chcieliśmy tyc i 
praw naruszać. Ale Bułgarya jest obecnie w nie 
normalnem położeniu, a wy nie powinniście kom 
promitować przyszłości. Otwiera się przed wami 
nowy byt polityczny. Radzę wam życzliwie, skoń­
czyć z dawnym okresem rządowym odrazu. Alboż 
teraz wszystko dzieje się zgodnie z prawem? Omi 
nąwszy je 100 razy, uczyńcie to raz 101. Pono 
wnie zapytuję, kiedy, którego dnia będą wypuszczę 
m wszyscy oficerowie?

Nikołajew. Pierwsza kategorya za trzy dni 
reszta później. Wierzaj jenerale, że sami chcieli 
byśmy załatwić tę sprawę zgodnie z życzeniem 
Rosyi. Ale amnestyę tylko wielkie sobranie udzie­
lić może.

— Jen. Kanlbars. Nie mogę roztrząsać tej strony 
Łwestyi; powtórzyć muszę, że sześć tygodni upły­
nąć musi, wedle rachuby Rosyi, od wypuszczenia 
oficerów do wyborów.

— Stoiłow. Przechodząc do 3 punktu, oznajmić 
mi wypada, że odroczenie wyborów jest niemożli 
we, jako przeciwne konstytucyi.

— Jen. Kanlbars. To jest pogląd osobisty. Kraj 
znajduje się w położeniu tak wyjątkowem, że 
rząd obecny, zamiast takiemi rządzić się pogląda­
mi, winienby słuchać rozumnych rad, jakie mu są 
udzielane. Gdy słuchać ich panowie nie chcecie, 
wkładam odpowiedzialność na was za następstwa. 
Naród bułgarski nie będzie wam za nie wdzię­
czny.

— Stoiłow zaznacza, że rezolucya, jaką zako­
munikował, jest następstwem długiego rozmysłu. 
Rząd krępowany jest przez opozycyę i chce wyjść 
czemprędzej z tego położenia.

— Jen. Kanlbars. Mówiłem już wielokrotnie, że 
potrafię zabezpieczyć was od napaści, jeżeli moich 
rad słuchać będziecie. Przyślijcie mi tych, których 
się obawiacie, nakłonię ich, aby zaniechali niele­
galnych czynów.
, — Nikołajew oświadcza, że rząd nietyle lęka 

się opozycyi, ile ludności całej, cierpiącej wskutek 
zastoju i obaw politycznej natury, co wymaga 
szybkiego zaradzenia.

— Jen. Kanlbars powiada, że rychłe wybory 
nie zaradzą bycajmniej temu stanowi rzeczy, bo 
i tak 3 miesiące czekać wypadnie.

— Stoiłow. Ale pozbędziemy się 70% odpowie 
dzialności. Przjtem konstytucya określa wyraźnie 
termin wyborów, który ominąwszy, będziemy 
oskarżeni o nieprawne dzierżenie władzy.

— Jen. Kanlbars oświadcza, że można moty­
wować zwłokę i oznajmia swe zdziwienie, dlacze­
go każdy z ministrów oddzielnie z nim rozmawia­
jąc godzi się z jego poglądem i dalej nawet idzie, 
a jak są razem (popłoch i pomięszanie wśród mi 
nistrów) to oponują.

— Naczewicz. Wielkie sobranie uwolni nas od 
odpowiedzialności i da nam siłę. Obawiają się, 
aby sobranie nie obrało ks. Battenberga. My ta­
kiego zamiaru nie mamy i prosimy oświadczyć 
to Najj. Cesarzowi, aby wybory nie zostały odro­
czone.

— Jen. Kanlbars przyrzeka złożyć raport, pe­
wny jest jednak odmowy i powtórnie oświadcza, 
że odpowiedzialność wkłada na regencyę; w koń 
cu zaleca im raz jeszcze namyśleć sięT udzielić 
ostateczną odpowiedź najpóźniej nazajutrz wie­
czorem.

P e t e r s b u r g  10 października. Czytamy w Pe- 
tersb. Wiedomostiach:

„W otrzymanych w tej chwili pismach wiedeń­
skich i berlińskich znajdujemy wiadomość o za­
burzeniach wśród załogi Szumli i Ruszczuku.
Z powodu wątpliwości źródła, albowiem donosi o 
tem Ajencya Havasa, będąca w bliskich stosun 
kach z samozwańcami* rządzącymi w Bnłgaryi, 
wypada nam czekać na wiadomości bardziej objek- 
tywne. Jedna rzecz wszelako niewątpliwa, a mia­
nowicie, że wśród garnizonów, o których mowa, 
ujawnia się silny ruch w duchu przyjaznym dla 
Rosyi, który-to ruch samozwańcy zofijscy starają 
się przytłumić, grożąc aresztem i sądem wojen­
nym oficerom* dowodzącym załogą.

„Partya, nos ząca nazwę rządowej, a raczej par- 
tya stambułowska, obwieściła odezwę do Bułga­

rów, w której zapewnia, że celem działalności je­
nerała Kanlbarsa jest wywołanie „powstania," któ­
re winnoby pociągnąć za sobą okupacyę księstwa 
przez wojska rosyjskie. Odezwa ta śmie głosić, 
że „jenerał Kanlbars oszukuje Bułgarów, przema 
wiając do nich w imienin cesarza rosyjskiego" i 
zaleca strzedz się jenerała Kanlbarsa, jak dżumy 
(sic). Odezwa zaleca dalej oficerom i żołnierzom, 
aby nie dawali się uwieść „rosyjskiemu rublowi" 
i nie słuchali jen. Kanlbarsa.

„Organ Stambułowa Niezavisima Big aria na 
żywa jen. Kanlbarsa „buntownikiem" i radzi re 
gentom, aby kazali go „schwytać, związać i wy 
słać z granic księstwa!"

„Jak niebezpieczną grę prowadzą zofijscy Pu- 
haczewowie!"

Z dzienników wiedeńskich zamieszczamy nastę­
pujące ważniejsze depesze:

Z o f i a  12 października. W Rumelii wschodniej 
należą wszyscy 44 wybrani deputowani do wiel 
kiego sobrania do partyi rządowej. W kantonie 
i mieście Filipopolu wybrano 10, w kantonie Stani 
mata 8, w kantonie Kujun-Tepe 6, w kantonie Kar 
łowo 10, w kantonie Abraszlary 6, a w kantonie 
Cepeli 4 deputowanych, tak że na 10,000 miesz 
kańców przypada dwóch deputowanych. Wyborów 
uzupełniających nie będzie żadnych, gdyż na mocy 
ustawy wystarcza zwyczajna większość.

Zo f i a  12 października. Na 590 deputowanych 
należy według dotychczas nadesłanych wiadomości 
480 do partyi rządowej, 26 do partyi Zankowa 
a 15[Karawełowa. Wskutek pomyślnego rezultatu 
wyborów, urządzili tutejsi wyborcy wczoraj wie 
czór festyn ludowy, na którym wznoszono owacye 
dla rządu i zaznaczono wyraźnie obronę wolności 

niezależności Bnłgaryi. Na urzędową notę rosyj 
skiej ajencyi, która w imieniu Cara uznała wybory 
za nieważne, zamierza rząd bułgarski dziś odpo 
wiedzieć w ten sposób, iż o ważności wyborów 
rozstrzyga tylko zgromadzenie narodowe. Wielkie 
sobranie ma być w przeciągu 14 dni zwołane do 
Tirnowy.

W a r n a  12 października. Jenerał Kanlbars przy­
był tu wczoraj wieczór. Na dworcu oczekiwała go 
deputacya stronników Zankowa. Po przybyciu je­
nerała do konsulatu rosyjskiego, zebrały się tłumy 
przed konsulatem i wznosiły nieprzyjazne okrzyki, 
śla prośbę Kanlbarsa kazał komendant miejscowy 
oddalić się tłumom, które wysłały ze swego grona 
depntacy^ do jenerała. Kanlbars przedstawił depu- 
tacyi zamiary rządu rosyjskiego. Wieczór przeszedł 
spokojnie.

Z Konstantynopola donoszą do Polit. Corr., iż 
działalność jenerała Kanlbarsa w Bnłgaryi wywo- 
uje w kołach tureckich wielkie niezadowolenie. 

Publiczność żywi pessymistyczne przekonania, iż 
podróż jenerała ma na celu wywołać jakieś zaj­
ście, na podstawie którego zamyśla Rosya przy­
stąpić do okupacyi. Dyplomacya turecka wogóle 
nie podziela tego zdania, lecz podróż tę łączy 
z panującem w kierujących kołach rosyjskich za­
patrywaniem, iż naród bułgarski nie podziela 
uczuć rządu i stolicy, a przeto w podróży swej 
ma Kanlbars zdobyć sobie pod tym względem pe­
wność i ewentualnie przychylnych dla Rosyi za­
chęcić do maniftfstacyi. Także i w tych kołach 
nie tają sobie niebezpieczeństwa, które na tem po 
ega, iż rosyjska pdityka działalnością Kanlbarsa 

za silnie mogłaby się zangażować. Oczekują w Kon 
stautynopolu z wielką niecierpliwością, jakie sta­
nowisko zajmą poszczególne gabinety do manife 
stacyj rządu bułgarskiego, które zwróciły uwagę 
mocarstw na postępowanie jenerała Kanlbarsa. 
Jorta »daje się być ze swej strony zdecydowaną, 

nie podejmować w tym kierunku żadnej inieyaty- 
wy> gdyż także działalność rządu bułgarskiego 
< aje jej wiele materyału do krytyki, szczególnie 
rozpisanie wyborów do wielkiego sobrania także 

Rumelii wschodniej.

Z Londynu telegrafają do N. Fr. Presse: O po- 
róży lorda Churchilla z dobrego źródła komuni­

kuję* co następuje: Zabiegi Churchilla w Berlinie 
jozostały bezskutecznej. Tem się tłómaczy urzędo­
we zaprzeczenie wszelkiego politycznego celu tej 
podróży. Trzy cesarstwa są ze sobą zgodne co do 
swej akcyi w Bnłgaryi, a próba utworzenia nowej 
antirosyjskiej kombinacyi przy współudziale Anglii, 
nie powiodia się. Nadto twierdzą, iż rosyjsko-tu- 
eckie porozumienie przyszło już zupełnie do skut- 
tu, a iw  Turcy i wszelkie zabiegi angielskie roz- 
)iły się. Zapatrywania Churchilla na kwestyę e 
ripuką są szczególniejsze i do pewnego stopnia 
różnią się od zapatrywań jego kolegów.

Telegramy.
Wiedeń 14 października (pryw.). Do N. Fr. 

Presse piBzą z Zofii: Podług wiarogodnych donie 
sień o rezultacie wyborów, wybrano 512 deputo­
wanych z partyi rządowej, a 50 wyborów wypa 
dło na korzyść opozycyi. Dziewięć okręgów wstrzy­
mało się od wyborów

Warna 13 października. Niedzielne zajścia 
w Zofii były powodem żywej wymiany depesz 
między rządem rosyjskim a Kaulbarsem, który 
może otrzyma rozkaz, aby powrócił ztąd przez 
Odessę do Rosyi. W razie, gdyby rozkaz taki nie 
nadszedł, uda się Kanlbars albo do Burgas, albo 
do Ruszczukn.

Wiedeń 14 października, (pryw.) Do Tag 
blałłu donoszą z Zofii: Kanlbars otrzymał w War­
nie in8trnkcye, aby zaniechał podróży do wscho­
dniej Rumelii. Obecnie powraca on już do Ruszczu­
ku. Pogłoskę, jakoby ks. Battenberski nadesłał 
tu był telegram, w którym oświadcza, iż przyjął 
by ewentualny ponowny wybór, uważają tu za 
zupełnie bezzasadną.

Wiedeń 14 października, (pryw.) Do N. fr. 
Presse donoszą z Petersburga: Od kilku dni pa­
nuje tu wielka niechęć przeciw Kaulbarsowi. 
Utrzymują, że Kanlbars przekroczył samowładnie 
udzielone sobie instrukeye i że skompromitował 
Rosyę. Dzienniki piszą znów przeciw okupacyi, 
której tylko organ Katkowa żąda.

Petersburg: 14 pażdz. Journal de St. Pe 
terśbourg występuje namiętnie przeciw rządowi 
bułgarskiemu, który wbrew udzielonym sobie ra­
dom , wskazanym przez roztropność i przezorność, 
przystąpił do wyborów, teroryzując i gwałcąc wy 
borców. Sceny, które towarzyszyły wyborom, są 
świetnem uzasadnieniem udzielonej rady, aby wy­
bory odroczyć, aż się umysły uspokoją, i skoro 
doniosłość wyborów zostanie należycie zrozumianą 
Pokaźna mniejszość trzymała się zdała od urn 
wyborczych, n. p. w Szumli na 7,000 wyborców 
wstrzymało się 3,000 od wyborów. Rejencya roz 
porządzać będzie olbrzymią większością 420 gło 
sów z pomiędzy 590 deputowanych. Dziennik ten 
zapytuje, jaką legalną podstawę może mieć Izba 
i jej uchwały wobec kilkakrotnie powtórzonego 
oświadczenia Rosyi, że nie uzna w ten sposób u 
konstytuowanej reprezentacyi i jej uchwał.

Wydanie stanowczego sądu o wyborach i rze­
czywistej sytuacyi kraju jest zresztą niemożliwe. 
Rozszerzanym wieściom, inspirowanym i cenzuro­
wanym przez ajentów rejencyi, nie można wierzyć. 
W końcu jednak wypłynie na wierzch prawda o 
rzeczywistej sytnacyi Bnłgaryi i o rezultatach mi- 
syi Kanlbarsa, który misyę tę spełnił z poświę 
ceniem i zaparciem się, goduem takiej sprawy.

P a r y ż  14 października. Podług Temps zaDro- 
ponowała Anglia mocarstwom, aby udzieliły Bnł­
garyi moralnego poparcia w interesie utrzymania 
niezawisłości tego kraju.

W ie d e ń  14 października, (pryw.) Q  Tutejsze 
sfery dyplomatyczne oświadczają stanowczo, że 
państwa europejskie nie mają żadnego powodu 
mieszania się do tego, co się w Bułgaryi dzieje. 
Czy tam ajenci rosyjscy postępują prawidłowo, 
czy dopuszczają się nadużyć, o tem zdaleka i 
według sprzecznych doniesień dyplomacyi wyro­
kować nie można. Z drugiej strony zaś widzi dy­
plomacya, że Bułgarzy, jeżeli muszą się bronić, 
to się bronią ze skutkiem, niczyjej pomocy ani 
potrzebują, ani używają. Nic zatem nie zaszło, 
coby miało państwa traktatowe niepokoić. Wypadki 
chwilowe, przemijające, nie mają dla nich żadnego 
znaczenia.

Wiedeń 14go października (pryw.). N. Fr. 
Presse pisze: Zapatrywanie rosyjskie, iż sobranie 
i jego uchwały uznać należy za nieważne, nie 
może być pod żadnym warunkiem podzielane przez 
rgsztę mocarstw. Traktat berliński nie zawiera 
najmniejszego punktu oparcia dla zarzutów rosyj­
skich. Jest nawet rzeczą wątpliwą, czy wybór no­
wego księcia — przypuszczając, iż wybór ten u- 
znany zostanie przez Portę i inne mocarstwa — 
może być obalony skutkiem protestu ze strony 
jednego mocarstwa. Traktat berliński nie mówi 
tego, jakoby zgodzenie się w s z y s t k i c h  mocarstw 
ronieczne było dla wyboru. W każdym razie tru- 
dnobv było Rosyi odmówić aprobaty wyborowi 
księcia bułgarskiego, jeśli ten wybór zostanie 
zresztą przez całą Europę uznany.
m

od a do t  zupełnie fałszywą, wymyśloną. Mogę 
zapewnić ponownie, że lord Churchill cały dzień 
przedwczoraj prócz hr. Erdoedy, nikogo a nikogo 
nie przyjmował, z nikim nie rozmawiał, żadnej 
wizyty nie składał. Wczoraj zachowanie się jego 
było jeszcze więcej skryte, tak, źe relacye będą 
znowu sprzeczne, albo żadne. Lecz co do pierw­
szego dnia zaręczam za moją informacyę. Zapewne 
i niektóre tutejsze dzienniki oznajmią następnie, 
że zostały zmistyfikowane.

Wiedeń 14 października. Churchill nie ze 
szedł się tu i wczoraj z żadnym austryackim 
mężem stanu. Churchill ma tu zabawić do piątku.

Peszt 14 go października. Budapester Corr. 
zapewnia, że między rządem austryackim a węgier­
skim nie odbyły się jeszcze merytoryczne roko­
wania względem omawianej przez dzienniki au- 
stryackie modyfikacyi projektu do ustawy o po­
datku od cukru. Na zmianę tego projektu, zwła 
szcza taką, jakiej żądają deputowani czescy, nie 
mógłby się rząd węgierski pod żadnym warun­
kiem zgodzić.

Wenecya 14 października. Do Secolo dono 
szą z Rzymu, iż rozeszła się tam pogłoska ( 
śmierci Papieża. Pogłoska ta powstała wskutek 
tego, iż Papież wpadł w mdłości, które długo 
trwały, ale które już ustąpiły.

Telegramy biura koresp.

Telegramy własne „Czasu*.

Wiedeń 14 października. O  Lord Churchill 
minister Smith przepędzają czas w Wiedniu wy­

łącznie na swoich prywatnych zajęciach. Podana 
przez dzienniki relacya o wizycie lorda Churchill 
w ambasadzie angielskiej, o rewizycie ambasadora,

|o  obiedzie wieczór w ambasadzie i t. p. — jest ten kilka krajów wyłącza.

Wiedeń 14 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi Izby deputowanych dla ustawy 
językowej zaproponował Plener, aby wezwać rząd, 
iżby ostatnie rozporządzenie ministra sprawiedli­
wości zostało zniesione i aby dotychczasowy stan 
ustawowy został przywrócony.

Przewodniczący Hohenwart oświadczył, że wnio 
sek ten nie należy do komisyi i że nie może być 
przedmiotem obrad. Zresztą pozostawia mówca ko­
misyi decyzyę w tej sprawie.

Zeithammer wykazywał, że rozporządzenie mi 
nisteryalne zawiera restytucyę dawnego prawa, 
która powinna była już dawno nastąpić. Wniosek 
Scharschmida zawiera postanowienia, należące do 
różnych kompeteucyj, do których oznaczenia na 
leżałoby przedewszystkiem wybrać sprawozdawcę. 

Scharschmid zbija rozporządzenie ministeryalne 
Rieger broni gorąco tego rozporzątizenia. Wnio­

sek Scharschmida wychodzi ze stanowiska, że ję ­
zyk państwowy jest konieczny dla dobra państwa. 
Jestto jednak w sprzeczności z okolicznością, iż 
wniosek Scharschmida nie rozciąga się na całe 
państwo, ale wyłącza całe kraje i ludy.

Clam przemawia za wyborem sprawozdawcy. 
Lienbacher utrzymuje, że między rozporządze­

niem ministeryalnem a patentem z r. 1853 istnieje 
sprzeczność, uważa przeprowadzenie tego rozpo 
rządzenia za bardzo trudne i sądzi, że rozporzą­
dzenie to oddziała szkodliwie na wymiar sprawie­
dliwości.

Herbst zapytuje, jakie stanowisko zajmuje pre­
zydent ministrów wobec wniosku językowego.

Sturm oświadcza się stanowczo przeciw rozpo­
rządzeniu mini8teryalnemu.

Następnie zabrał głos hr. Taaffe. Minister po­
wtarza, iż rząd obstaje przy swojem prawie wy- 
konawczem do uregulowania języka służbowego, 
Rząd uznaje konieczność, iż język niemiecki musi 
zajmować szczególniejsze stanowisko w Austryi, 
jako język służący do porozumiewania się, i jako 
język rozumiany przez większą cześć obywateli 
austryackich. Rząd zatem nie zejdzie w takieb 
sprawach nigdy na jednostronne, narodowościowe 
stanowisko, ale będzie miał zawsze przed oczyma 
potrzebę krajów, dla|tego też bezzasadną jest oba­
wa, jakoby rozporządzenie ministeryalne było eta- 
jem do zaprowadzenia czeskiego języka urzędo­
wego w Czechach. Stosunki w Czechach są zu- 
lełnie inne niż w Galicyi i nie ułożyły się w ten 
sposób, aby można było wydać rozporządzenie 
w tym duchu, jak rozporządzenie z r. 1869. Pre 
zydent ministrów ręczy za to, że urzędnicy obej 
mnjąc urzędowanie, muszą tak jak i dawniej do­
wieść znajomości języka niemieckiego.

Rząd w kwestyi językowej nie stanie nigdy na 
gruncie narodowościowym — jest to czysto mate- 
ryalne stanowisko, będące rękojmią egzystencyi 
państwa, gdyż różne narodowości są uprawnione 
stawiać swe żądania językowe i nie zadowolnić się, 
dopóki żądaniom tym nie stanie się zadość. Ję­
zyk niemiecki jest językiem światowym, ale nie 
trzeba mu dawać sztucznego stanowiska, którego 
nie potrzebuje, gdyż jest dość silny i po całym 
świecie rozszerzony. Paragraf I szy wniosku Schar 
schmida nie zawiera ścisłej definicyi pojęcia ję ­
zyka państwowego. Język niemiecki nie byłby 
przeto językiem państwowym, ponieważ wniosek

Prezydent ministrów mówi w końcu: „Ci, któ­
rzy język niemiecki chcą uznać za język pań­
stwowy, powinni się starać o to, aby się pierwej 
odbyła dyskusya szczegółowa, po której możnaby 
się jasno przekonać, czy język niemiecki jest obecnie 
istotnie językiem państwowym, albo czy mu też, 
aby się dyplomatycznie wyrazić, przysłużą tylko 
tytuł i charaktor języka państwowego."

Minister Prażak oświadcza w odpowiedzi na 
wywody Lienbachera, iż bierze na siebie zupełną 
odpowiedzialność za to, iż wszyscy radcy w licz­
bie 39 przy wyższym sądzie krajowym w Pradze 
władają zupełnie dobrze językiem czeskim, dlate­
go też rozporządzenie da się tam przeprowadzić. 
Niestety niema jednak minister zupełnego przeko­
nania, czy także i przy wyższym sądzie krajewym 
na Morawie dałoby się już teraz rozporządzenie 
to w zupełności przeprowadzić. Obecnie jest tam 
tylko język czeski i polski językiem przez strony 
używanym. Minister może jednak na tym punkcie 
stwierdzić postęp.

Na tem zakończyły się obrady, a dalszy ciąg 
dyskusyi wyznaczony został na prsyszle posiedze­
nie.

Belgrad 14 października. Dżisiejsze wybory 
uzupełniające wypadły takie na korzyść rządu. 
Skupczyna liczy obecnie 120 członków partyi rzą­
dowej i 40 deputowanych należących do opozycyi.

P a r y ż  14 października. Komisya budżetowa 
utrzymała po wysłuchaniu ministra skarbu swe da­
wniejsze uchwały

Ambasador Herbette odjeżdża w sobotę do 
Berlina.

K n r s a .  W i e d e ń  13 pażdzie. 2 godz. 30 min 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 82-95. — 
Renta austr. srebrna opod. 84 20. — Renta 4% 
złota austr. 11460. — 5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 100-20. — Akcye Banku Austr. Węg. 
862‘—. — Akcye kredytowe 279-20. — Londyn 
125 25. — Napoleony 9*91 */2. — Dukaty 5-91. 
Marki 61-37 %. —  5% Renta węg. papier. — . 
4% Renta węg. złota —•*—. — Losy prem. węg. 
—•—. —' Obligacye indemn. galicyjskie —•—.— 
Losy prem. węgierek. —•—. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogom. —•—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. —•—. — 6% Listy zast. hipot. —*—. — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt Ziemsk. 
1. A. —•—. — Akcye kolei Siedmiogr. —*—. — 
Marki —•—. — Ruble —.—. — Dukaty —. 

Usposobienie giełdy:

Berlin 13 pażdzier. — Banknoty 'anstryackie 
162-80.— Krótki Wiedeń 162-75.— Banknoty ros. 
193- —. — 5% Listy zast. Polskie 60-40. — 4% 
Listy Likw. Polskie 55-75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 79 37.— Akcye austr. kredytowe 454-—.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K lobukow aki.

K urs pieniędzy i papierów  publioznyok.
R jr»& ów  14 października. ,

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n ie m ie o k ie .......................................   . . .
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to trankowka w a ż n a ..............................................
Imperyał w a ż n y ....................................................... i i
Kubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 cłr. wart. imien. opróoz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a....................
Galioyjskie obligacye indem nizacyjne....................

gilioyj. pożyczka krajowa....................................
T  „  „

6*  Oblig. komunalne galicyi. Banku krajowego ! 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
opróoz kup. bież. w rubl. i kop..........................

Listy zastawne i dłuine.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

4 Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
4 ż  » » „ Tow. kred. ziem. we Lwowie

» » » » „ i t  41 let.

6*  ■ ■ »  Banku ftipot „
■ a a a a a  Prem.

* 1 7  #  1_ L* ”  Ti .* u n Zak. kr©, zie. w Krakowie 36 let.
a a a a a a 33 le t
a a a a a a 18 let.

U  „ dłużne „ » ,  B 20 let.
“W .  a a a włoŚC. We Lwowie . .

5* ’ zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
L*t A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę opróoz kuponu bieżąoego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
a Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

pteeą
I

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
do Lwowa: osobowy pospiesz, mieszany
Kraków odjazd 10-46 rano 9-26 wiecz. 10-57 wieczór 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5-50 rano 11-35 rano 

Do Lwowa lokalny:
Kraków odjazd 6-12 rano — Lwów przyjazd 7 30 wiecz.
„  w . . . /  Kraków odjazd 11-15 przed poł.
Do W ie czk  ̂W ieliczka przyjazd 11-59 przed poł.
Do W iednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — osobowy 9-25 rano i 6-25 wiecz. (także 
do W arszawy) — kuryer. 9-35 w nocy.

Przychodzą do Krakowa:
ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz.
Lwów odjazd 4'10 rano 4-50 pop. 10-44 w nocy
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6'48 rano

Ze Lwowa lokalny:
Lwów odjazd 7-40 rano — Kraków przyjazd 8-20 wieczór.
■7 /  W ieliczka odjazd 6-55 wiecz.
Z W ieliczki: { Kraków p ^ y j ^ d  7-35 wiecz.
Z W iednia osobowy pospiesz, kuryer. osobowy
W iedeń odjazd 8 20 rano 11-45 rano 9-30 w nocy 2 35 pop.

(tylko do Przerowa).
Kraków przyjazd 9-50 wiecz. 8-48 wie. 7*25 rano. 7‘01 rano 

(tylko z Oświecima).
Z W iednia osobowy osobowy
W iedeń odjazd 7-30 wiecz. 6 rano (tylko z Lundenbarga).
Kraków przyjazd 9-46 rano 4'57 popoł.

a  P r a n  o godz. 4-57 popoł. osob .; o godz. 8-48 
wieczór pospieszny i o godz. 7-01 rano osobowy.

Z  W a r s z a w y )  o godz. 9-46 rano osobowy; o go­
dzinie 4-57 popoł. osobowy i o godz. 8-48 wiecz. pospiesz.

9BT* U w a g a . Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obi czone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 m inuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 
później od krakowskiego).

M ają

113 50 119
61 — 61 90

5 90 6 —

9 91 10 —

10 20 10 30
1 55 1 84

83 10 83 75
104 — 105 —

102 — 103 —

95 50 96 50
99 50 100 50

93 — 94 —

96 97
95 75 96 75
93 60 94 60

100 25 101 5C
101 — 103 ___

102 50 103 50
99 50 190 50
99 — 100 ___

98 50 99 50
98 — 99 ___

100 50 101 50
45 50 47 75
41 — 43 50

100 — 101 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rakow a.........................
a „ Stanisławowa . . . . 
s Tow. austr. ozerwonego Krzyża 
* a węgier. .  „

W ie d e ń  13 października. 
Obligi długu państwa.

47,7. Renta papierow a.....................
47, % „ srebrna .....................
47, „ z ł o t a ...............................
47. „ węgierska złota . . .
%% . r « » papier. . .
3 A. /oLosy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% a a I860 „ 500 złr.
47. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
n 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ..............................107, podat
Bukowińskie . . . .  .  „
G alioyjskie.....................
M oraw sk ie....................  n t
Niższo-auctryackie . . „
Wyższo-austryackie . .
Salzburgskio . . . .
Styryjskie .....................
Siedmiogrodzkie . . . 7«/§
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . ”
5y  Oblig. poż. kolejo. węgierska ". .
byl Renta węgierska złota . . . .  
47,^  Obli. „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.

194 50 
224 — 
278 —

196 —
225 50 
282 —

nglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
oden-Credit austryacki . . 80 
redit-Anstalt dla Han. i Pi_. 160

Ana
Bod
Credit-Anstalt dla Han. i Pi_. 160 

„ Bank węgierski . 00
D epositen-B ank...................... 200
Esoompt Gesell. niż. anstr. . 500 
GaL Barku dla Hand, i Prz. 200

Płacą

17 75 
29 50 
14 50 
9 75

83 70
84 65 

114 80 
t03 80
92 80 

132 25 
140 
140 
169 50 
168 —

109 
104 50
104 25
105 -  
109 - 
105 50 
105 20 
105 50 
104 25 
104 50 
104 50 
152 25

U l 80
238 50 
278 60 
288 60 
179 — 
545 —

żądają

18 75 
30 W) 
15 25 
10 25

88 90 
84 85*

105 — 
104 75 
107 — 
110

105 
105 20 
105 20 
152 75

116 50

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 s 
Unionbank 100 ,
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 ,  
Wied. Bankverem . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb rech ta ..................... 200 złr. bez><
Alfbld-Fiume . , . 200 ,  5j<
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5yl
E lżb iety ..........................210 ,  „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „

115 — Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
104 — Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
93 — Franciszka Józefa . . 200 „ „

132 75 Gal. Karola Ludwika . 210
140 25 Koszycko-Oderberg . . 200
140 25 Lwowsko-Czern.-Jassy . 200
169 80 Nordwest austr. . . .  200
168 50 „  n .  Lit. B. 200 „ „

R udolfa .......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ .
Sndbahn (Lombardy) . 200 „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „

„ Nord-Ost . . .  200 „ .
„ Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
674 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
47 .7 , Boden Credit allg. złotem pła.
47 .7 , .  „ .  papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg.....................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ „ srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................

112 10 57, G*ł. Tow. Kred, ziemsk...................
239 -  57, „ „ „ b aowe 37 lat
278 90 47, i. b » nowe 41 lat
289 -  47,7, » Banku krajo . . 51 lat
181 — 6*/, „ Bank Hipot. iwow.
550 — 57 . H D D  b prem. , .

57, b » » ■ . 40 lat

płacą żądają
862 — 864 —

209 — 209 30
163 — 154
102 20 103 60

188 50 189
—

380 — 382 —

242 80 243 20

203 75 204 25
2313 2317

220 25 220 75
195 — 200 —

151 50 15l 50
225 25 22r- 50
171 25 171 75
'170 50 171 —

191 75 192 25
185 25 185 75
239 25 239 75
108 — 108 20
1251 50 253 —

175 75 176 25
173 25 173 75
171 75 172

124 50 125 25
100 40 101 —

101 _ 101 50
93 50 99 50

101 ___ 101 50
99 50 99 75

96 40 ___ ___

100 50 101 - -

100 50 101 —

94 — 94 40
96 25 96 75

102 — 103 —

102 75 103 75
100 — 100 30

47,*
5*

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5'/, Szl&sko aust. Bod.-Credit-Anstalt
57)7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 67,
Alfóld-Finme . . . .  200 ,  „

„  b  Em. 1874 .  200 „  „

Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

b  za 200 Mrk. nie op. .  .  .

Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4V.J4 
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 oji 

poż. 1876 r. . . 100 złr. byt 
Franc. Józefa Em. 1884 . . 47,^4
Gal.-Karol.-Lnd. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

.  H „ 1867 300
,  HI b 1868 300 „ „

IV b 1872 300 ! !
Nordwestb. austr. . . .  200 .  

n u Lit. B. . 200 -
„ „ Em.1874 200 m. !

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
b Salzkam. gut. zł. 200 m. *

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . . . 500 fr 3b4 
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr! 3̂ 4 

n Ł „  b • 200 złr. 5*
Theissb.-Gesell.. . . 1000 
Węg. gal. Łupków. . . 200 .

„ HEm. 200 l  „ 
b  Nordest . . . .  300 „  „

b  b  złotem .  .  200 .  .
„ Westbahn. . . .  200 .

,  Em. 1874 200 „ „
Losy.

5j4 Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . ,  100 

.  Węgierskie . . .  100 
3j4 .  Tureokie . . , 400

pooą
|100 30 

01 50 
ilOl 20 
104 50

101 50 
101 60

111 50 
119 _  
124 75
98 80 

110 25

94 25
100 40

99 50
101 80 
82 50 
92 _

105 25 
108 75 
134 50 
92 80 

123 -  
100 10 
90S 25 
159 50 
130 -

100 25 
100 75 
100 —

101

118 75 
124 25 
121 20 
16 10

żądają
100 GO

101 50 
105 -

102 
102 _

119 40
126 50 
99 

HO 75

94 75 
100 70 
100 
102 30 
S3 
92 25

106 -  

104 25

93 30 
194 — 
100 60 
203 75 
160 50 
131 -

100 75
101 25
100 50 
129 _

101 40

119 25 
124 70 
121 60 

16 40

Kredytowe . . . . . .  sb , 100
C la r y ..................................... złr. 49
47, Donau-Dampfsoh. . . ,  106
Insbruoku.......................................  90
Keglewicha..............................   107,
Krakowskie..................................  90
Ofner (miasta Budy). . . ,  40
P a l f y ............................................   49
Rudolfa . . . . . . .  ,  10
S a lm a............................................  49
Salzburgskie.................................   90
St. G e n o is ..................................  49
Stanisławowskie . . . . ,  90
47,7, Tryesteńskie . . . B 106 
47.  60
Waldsteina . . . . . . .  20
WindischgrStza.........................„ 20

W aluty.
Dukaty w ażn e...........................  . .
20 fra n k ó w k i........................................
Imperyały rosyjskie..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  12 października.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

t'i :  :  ;  ’b 37-letnie'
47.7 . b Bank. kraj. gal. . 51-letnie ,
67, ,  b Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 107, podat .
47 .7 , b pożyczki krajowej . . ,

pł»cą
176 90 

43 50 
117 50
21 50 
0 4  __

18 50 
45 5° 
42 20 
18 75 
f 6 75
22 —  

57 -  
30 —

138 — 
69 — 
83 — 
45 75

5 91 
9 91 

10 22 
12 48 
11 29 
61 25 

118 50

13 października.' 
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne ■ ,

kupom

978 -  
ICO 50

100 50 
96 -

101 50 
100 -  

104 25
95 60

rubJkop

żądają
177 40 

44 25 
118 — 
92 —

19 — 
46 — 
42 70 
19 25
67 60 
23 —
68 —

70 — _
46 25

6 93
9 93 

10 24 
12 53 
U  31 
61 35 

119 —

101 60 
97 — 

101 60 
97 — 

103 — 
101 -  
106 25 
96 50

rub. | kop

94 20 
— 139
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f (2563-2-2)

Za dnszę ś. p.

odprawi się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w sobotę d. 16 października b. r. 

jako w rocznicę śmierci 
w kościele 0 0 . Reformatów 

o godz. 10 zrana.

Najnowsze wydawnictwa 
księgarni

Gebethnera i Wolffa:
B u rzyń sk i K. — Tahir Bej. Powieść ze 

wspomnień życia obozoweg). 2 tomy. 
2 złr. 40 cnt.

Chmielowski P. —  Adam Mickiewicz. 
Zarys biograficzno - literacki. 2 tomy 
z dwoma portretami Adama Mickie­
wicza. 6 złr. 50 cnt.

Chmielowski P .—  Kobiety Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińsk ego. Wydanie 
trzecie poprawione i pomnożone. 2 złr. 
50 cnt.

K aczkow ski Z. — Abraham Ki taj, po 
wieść z czasów Króla Jana. 2 tomy. 
4 złr.

M ickiewicz A. — Pan Tadenez czyli 
ostatni zajazd na Litwie. Historya 
szlachecka z r. 1811 i 1812. Wyda 
nie nowe, kieszonkowe, z portretem 
stalorytowem autora. W ozdobnej o- 
prawie, brzegi złocone. 2 złr. 60 cnt.

Saw icki-S łella  J. Dr.—  Rady dla mło­
dych mężatek. Wydanie trzecie, przej­
rzane, poprawione i dopełnione. 1 złr.

S p irid ion .—Kodeks światowy czyli zna­
jomość życia we wszelakich stosunkach 
z ludźmi, na podstawie najlepszych źró­
deł ułożone. Wydanie drug'e, przejrza­
ne i znacznie powiększone. 80 cnt.

W alicki A. — Błędy nasze w mowie i pi­
śmie ku szkodzie języka polskiego po­
pełniane oraz prowincyonalizmy. Wy­
danie trzecie, poprawione i pomnożone. 
2 złr. 50 cnt. (2538-1 3)

S k ła d  g łó w n y  w k s ię g a r n i
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

PODZIĘKOWANIE.
Stroskana i zbolała wdowa po stracie 

dwóch córek cznje się w obowiązku zło­
żyć serdeczne i najuprzejmiejsze podzię­
kowanie WW. Doktorom za ich starania 
około chorych, szczególniej W. Rosenbla- 
towi, który z niezmordowaną troskliwością 
nie opuszczał ich do ostatnich chwil życia. 
Szan. Duchowieństwu świeckiemu, jakcteż 
Przewieleb. Przeorowi 0 0 . Dominikanów 
i Dnchowieństwu oraz Przyjaciołom skła 
dam tożsamo podziękowanie za oddanie 
mym córkom ostatniej przysługi. (2565) 

Ju lia  Consoli M atter.

OBWIESZCZENIE.
Nr. 546. (2539-1-3)

OBWIESZCZENIE.
L. 547. (2540-1-2)

Arcybractwo Miłosierdzia i Banku Po­
bożnego podaje do publicznej wiadomo­
ści, iż dnia 26 lutego 1887 r. po odpra- 
wionem w kościele św. Krzyża za duszę 
ś. p. Kmiecińskiego „Nabożeństwie źałob- 
nem“ nastąpi losowanie o posagi z tegoż 
funduszu między kandydatkami, które w 
bieżącym roku związki małżeńskie w tej 
parafii zawarły; zaś rozdawnictwo posa­
gów z funduszu ś. p. Honoraty Fischero- 
wej i z funduszów ogólnych, nastąpi dnia 
6go marca 1887 r. po odbytem w koś 
ciele św. Barbary „Nabożeństwie Suched­
niowem".

Kandydatki, które w b. roku zawarły 
związki małżeńskie w Krakowie i o po­
sagi z powyższych funduszów ubiegać się 
pragną, winne wnieść podania do Arcy- 
bractwa Miłosierdzia na przepisanych blan 
kietach, które u Sekretarza tegoż Arcy- 
bractwa bezpłatnie otrzymać można — naj­
dalej do dnia 15 grudnia r. b., 
po upływie bowiem tego terminu więcej 
przyjmowane nie będą 

Kraków, dnia 1 października 1886 r. 
Starszy Arcybractwa: X . M idow icz. 
Sekretarz: Tom aszek .

UNE INSTITUTRICE
munie des meilłeurs certificats enseigne la 
langue franęaise, allemande et anglaise.— 
S’adresser: Ulica Grodzka L. 32, I. piętro.

(2537-1 3)

M agazyn  m ód
A. Zawadzkiej

przy ul. Wiślnej Nr. 8, przen iesiony  
obecnie na ul. G ołęb ią  Mr. 14, 
1. p ię tro ,— zaopatrzony został w naj­
świeższe m odele kapeluszy  i ka- 
potek zim ow ych. (2567 1-2)

Zarząd dóbr Grodkowice,
poczta Niepołomice,

urządził mleczarnią według sy­
stemu szwedzkiego S w a r t z a  

i dostarcza codziennie do Krakowa 
o godz. 6 rano nabiał w celu częścio­
wej sprzedaży przy ul cy B r a c k i e j  

pod Nr. 5, w Krakowie.
Urządzenie mleczarni, gatunek krów i sposób 

ich żywienia, dają wszelką gwarancyę nienagan­
nego nabiału.

Dla domów prywatnych ogłasza się abonament 
na nabiał tygodniowy lub miesięozny, o którego 
bliższych warunkach można się dowiedzieć w 
handlu  pana T. G óreckiego w Rynku 
f-tównym, w K rakow ie. 2336-7 )

Basy
trw a łej  

n a j n o w s z e j  
konatrukcyi

W I E S E  fi  Co.
w WIEDNIU,

skład: II., Unt. Donaustrasse Hr. 25,
fabrykat I I . ,  Pappenheim g. SS.

W interesie kupujących ostrzega się 
przed naśladowaniem. (2485 22 24)

m m m

mmammaa

i
Arcybractwo Miłosierdzia 

i Banku Pobożnego
postępując w myśl artykułu 23 Urzą­
dzenia Banka Pobożnego z r. 1881 
zawiadamia wszystkich, których do­
tyczyć może, — iż fanty klejnotowe, 
które od lat dwóch i sukienne, które 
od roku w Banku Pobożnym zasta­
wione, wykupionemi nie zostały, dnia 
1 3  l i s to p a d a  i następnych b. r. 
od gcdz. dej zrana do lej z południa 
w kamienicy przy ulicy Siennej pod 
L. 5 przez publiczną licytację sprze- 
danemi będą, a po strąceniu ilości 
z Banku na zastaw powziętej, reszta 
czyli nadwyżka, w ciągu lat sześciu 
cd litytacyi rachując, właścicielom 
zwróconą zostanie, nieodebrana zaś, 
po upływie tego czasu, stanie się 
Banku własnością. (2539 1-3)

Kraków, d. 1 października 1886 r.
Starszy Arcybractwa: X. Midowicz.
Sekretarz: Tomaszek.

D o  w y s a d z a n i a  d r ó g  
i z a k ła d a n ia  o g r o d ó w :

Brzozy 2 metry wysokie ICO sstuk . . złr. 12
„ 1 f-Ya n n „ „ „ 6

Kasztany 2 „ „ „ „ „ 1 5
Akacye 2 „ „ „ „ . . „ 18
Głogi do szczepienia „ „ . . „ 6
Jesiony i Jawory 3—4 m wysokie 10 sztuk „ 3
Pawlonie 2 metry wysokie 10 sztuk „ 2
można nabyć we dworze w K r z y ż t o f o r z y c a c h  
o p. Ko c my r z ó w.  Ceny powyższe obliczane są 
na miejs.u, lub loco K r a k ó w  (Podwale Nr. 5), 
lub dworzec kolejowy tamże, zkąd koszta prze 
syłki p nosi nabywca. (2566-1-5

® Największa wypożyczalnia nut muzycznych. K
KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT MUZYCZ. oraz EKSPEDYCYA 

PISM PERYODYCZNYCH

fi. A .  K r z y ż a n o w s k i e g o
w Krakowie,

poleca swoją znacznie powiększoną i w najnow. utwory zaopatrzoną

największą wypożyczalnię nut muzycznych
n* fortepian i inne instrumenta i do śpiewu, pod bardzo korzy st-

nemi warunkami.
Waranki abonamentu nut rozsyła się na żądanie gratis i franko.

Najnowszy k a t a l o g  nut m uzycznych jest do nabycia po 
c e n i e  l O  c e n t ó w .  (2059 11 15)

OO la t pow odzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów , Irrytacyl 
piersiowych, reuinatyzm ów . zw lchnten , r a n ,  oparzeń , odcisków I nagniot­
ków pomiędzy palcam i. (436-19-)

We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Mern.

Fabryka chemiczno - kosmetyczna 
E D W A R D A  K I E R A I H A

M A G I S T R A  F A R M A C Y I  
w K rakow ie, Rynek g łó w n y  pod, fc. 20 , p a ła c  ks. Jabłonow skiej.

poleca:

Ś ro d k i do tw a rz y :
AnUfllidln

na piegi i opalenia słoneczne świetne, cena 2 złr.

EBal§am de Hecca,
cudowny ten środek od wieków znany, cena 3 złr. 

i 1 złr. 50 ct.
Woda fiołkowa

usuwa plamy, pryszcze, liszaje i wygładza twarz, 
ceua 1 złr.

Woda liliowa
na plamy wątrobiane niezrównana, cena 1 złr- 35 ct.

Pudr królewski
(bez bismuthu) biały, różowy i żółty, na różne 

ceny.

Padr higieniczny
dosk nały, na różne ceny.

Pudr w płynie
całkiem nn szkodliwy cena 80 centów.

mączka ryżowa ( G o l d c r e m )  
Ołówki do brwi

i t. p. wsz, lkie środki toalet jwe.

Perfumy i wody pachnące:
Woda krakowska

(szczyt dobroci), cena 60 ct. i 1 złr. 20 ct.
Woda kolońska

(quadruple), cena 1 złr. 40 c t., 70 ct. i 35 ct., 
jakoteż wyższe ceny.

Woda lewandowa
podwójna, cena 90 i 45 ct.

Woda lewandowa ambrowa,
cena 65 ct. i 1 złr. 10 ct.

Perfumy:
Fiołek, Jockey Ciub, Rezeda, Jaśmin, 
Millefleur, Róża, Appoponax, Cypr, 
Heliotrop, bukiet tatrzański, bukiet 
królewskimi najprzedniejsze bukiety 

z kwiatów krajowych. 
Sasze tk i

do bielizny z najpizyjemn ej izą wonią.
Hlydła

najdelikatniejsze i wszystko w zakres toalety 
i Łandel taki wohodzące. [2 46-7-]

Uznaną powszechnie za najlepszą
m a s ę  do zapuszczania podłóg;

poleca:

Lichtenwalder Wachsapfel
(vosczienka'.

Tun tylko w Lichtenwaldzkim obwodzie (w Styryi) 
znachoizące się. wszędzie jako wyborne c nione, 
a pod względem dobroti równające s ę zimowym 
k Iw.lom jaołka smołowe ma na sprzedaż Fran- 
ciszek Ł enciek , właściciel realnoś iw B Iaa 
e »  poczta Lichtenwald w Styryi, mianowicie: 
wyborowy gatunek . . . 4 - 6  ct. za sztukę 
najlepszy „ . . .  16—20 „ za kilo
dobry „ . . .  10—15 „ „ „

(2498-1 3 ) __________”

PLASTER THAFSIA
PP .  LEPERDRIEL-REBOULLEAU

K T Ó R Z Y  S Ą  J E G O  W Y N A L A Z C A M I

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, i 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., etc.

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i  
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cala słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

a  ó a a j l

W  Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego 
Redyka i Wiszniewskiego, — we Lwowie w apte­
kach pp. Mikolascha, Wiorogórskieg.), Krzyża­
nowskiego, Ruckera, Beisera itd. i we wszyst­
kich aptekach. (1670-8-30)

Dra HARTMANNA

mAUXIŁ1ITII“
najlepszy uznany środek leczniczy b e i 
wstrzykiw ania przeciw śluznto- 
iiowi u  mężczyzn i D a H„rtmunna 
Auiiliiim dla kobiet przeciw^upławom 
(c?y śwież) powstałym, czy zastarzałym) 
jest do m,bycia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w głównym  składzie W . Twerily 
apt., I . H ohlm ark t 11 w W iedniu. 
U W  Tylko w zn k ochronny i bilet zao­
patrzone Auxilinm jest skuteczne i praw- 
d z T w e T * » r .  H artm ann od 
wielu lat słynnie znany specya ista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 _ 6  a w nidziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą k iłę , wyrzuty, 
choroby skórne i ta jn e , choroby 
kobiece I o słab ien ie  m ęzkie we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w W iedniu , 
I .,  Iiobkowltzplata 1. (2486-294 )

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt.

w BOCHNI u p. J . Michnika,
BORSZCZOWIE u pani Ol. Armatys, 
BRODACH u pp. Witkowski & Sp.

„ u p. W. Adamowicza, 
BRZEŻANACH u pani B. Wrońskiej 
BUCZACZU u p. J. Neumanna,
BUSKU u p. M. Goldhabera,
CHODOROWIE u p. A. Marxa, 
CZERNIOWCACH u p. A. Bayera,

„ u p. W. Augustynowicza,
„ u p .  St. Kurmańskiego,
„ u p .  Ign. Schnircha,

CZORTKOWIE u p. S. Kosteckiego, 
DEMBICY u p. S. Serednickiego,
DOLINIE u p. M. Kirschena,
DROHOBYCZU u p. T. Jabłońskiego, 
GORLICACH u p. S. Muszyńskiego, 
GRÓDKU u p. A. Lipusa,
HUSIATYNIE u p. A. Danielewicza, 
JAROSŁAWIU u p. 0. Strassberga.

„ u p. A. Tumidajskiego,
„ u p. K. Zabłotnego,

JAŚLE u pp. J . Pollaka i Syna,
KAŁUSZU w Towarzystwie spożywczem, 
KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki, 
K1MPOLUNGU u p. K. Neumayera, 
KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego i ftp-,

„ u p .  J. Romanowicza, 
KOPECZYŃCACH u p. N. Pozamenta, 
KOSSOWIE u p. M. Kamila,
KRAKOWIE u p. Barberowskiego,

„ u p. S. F. Fischera,
„ u p .  H. Fritscha,

KROŚNIE u p. J . Lazarowicza,
ŁAŃCUCIE u p. J. Cętnarskiego,

„ u p. G. Danielewicza, 
LEŻAJSKU u p. S. Pomeranza,
LISKU u p. R. Barańskiego,
MIELCU u pp. J. Dembickiego i syna, 
MIKULIŃCACH u pani E. G. Grosmann,

Józef Hanke we Lwowie
D o sia r  m ożna:

we Lwowie u mnie, Rynek 38 i we w szystkich  znacznie jszych  
handlach, n a  p ro w incy i:

W MONASTERZYSKACH u p. M. J. Suhla,
„ MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy,
„ MYŚLENICACH u pp. Guttmanna i syna,
„ NADWÓRNIE u p. J. Kisielewskiego,
„ NOWYM SĄCZU u p. K. Millera,
„ „ u p. J . Kostkiewicza,
„ PODHAJCACH u pp. J. Zimmta spadkobierców, 
„ PRZDMYŚLU u p. M. Kozłowskiego,
„ „ u p. M. Kruga,
„ „ u p. A. Faliszewskiego,
„ „ u p. M. 0. Gansa,
„ RADOWCACH u pani L. Sonnenreich,
„ ROHATYNIE u p. F. Marxa,
„ „ w Narodnej Torhowli,
„ RZESZOWIE u E. G. Neugebauera,
„ „ u F. Jaśkiewicza,
„ SAMBORZE u p. Kromera,
„ SANOKU u p. R. Bartha,
„ „ u p. J. Rynczarskiego,
„ SERECIE u p. J. Dempniaka wdowa,
„ SIENIAWIE w Towarz. spożywczem, 
i. §KALE u p. J. II. Kohna,
„ SNIATYNIE u p. E. BShma,
„ STANISŁAWOWIE u p. K. Jonasa,
„ STARYM SĄCZU u p. A. Essena . .
u STRYJU u pp. Lechickiego i Kosterkiewicza, 
„ SUCZAWIE u p. M. Unickiego,
„ u p. J- Szymanowicza,
„ TARNOPOLU u p. H. Skowrońskiego,
„ TARNOWIE u pp. W. Miildnera i Spł.,
„ „ u p .  Tad. Scharfa,
„ TŁUMACZU u p. J. Hubschmanna,
„ TŁUSTEM u p. W. Budziszewskiego,
„ TURCE u p. W. Kuczyńskiego,
„ TYŚMIENICY u p. J . Zamichowskiego,
„ WADOWICACH u p. A. Pohla,
„ ZALESZCZYKACH u p. H Sanockiego,
” H j0CZ0WIE u p. F. Kordeckiego, 
n v()ERWI u p. F. Olearczyka,
„ ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicza. [2267-5-10]

Z Ł O T E  : W B ruxelli 1880 r. 1 *  Londynie 1881 T. 
N A JW Y ŻSZE NAGRODY ^

„ , „  PLZCZ P rz e o ra  
P I O T R A  B 0 U R S A U D

wjLiV BÓLU „
kto używa

Eliaeiru  do Z ę b ó wVI, _  0:0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Gironde)

Dom  M A G U E L O N N E , Przeor
2 ME DA L E

W Y N A L E Z I O N Y  I 0 * 1 0
w roku I  I

« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
Z ę b ó w  Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w Dół szklanki wody zapobiega i leczy próchnie­
nie z ę b ó w , które bieli i wzmacnia jak  również 
odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zwracając ich uwagę na ten staro­
żytny i użvteczny preparat najlepszy ze Środkom 
leczących ‘i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. » .

Flakoniki : 2 , 4  i 8  fr.
Proszku P udełka: 1 fr. 25  c., 2 i 3 fir. — Pasta P udełka: 2 fr.

S E G U I N  *’ "BORDEAUX*’ *
Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie 
perfum P. Jg . Jahla; w Krakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniewskiego, Tran* 
ozyńskiego i w magazynie perfum P. Donning.__________ __ ______________ __________

Powróciłem z wycieczki naukowe 
i objąłem stałe swe czynności za­
wodowe tak w zakładzie wodo­
leczniczym przy Łazienkach gór­
nych, jak w zakładzie ortopedy­
cznym przy ul. Sławkowskiej L. 31.

Przypominam przy tej sposobności, że 
zbiorowe ćwiczenia gimnstyki higienicznej 
odbywać się będą w tym roku tak jak 
w przeszłym: dla panienek w poniedziałki, 
środy i piątki od godź. 4—5 popołudniu; 
dla chłopców we wtorki, czwartki i soboty 
od godź. 5—6 wieczorem pod mym oso- 
listym dozorem.

Do gimnastyki ortopedycznej i mięsienia 
(m assage) wybiera się do Aolne godziny 
wedle umowy. (2510 3 3)

Dr. Wenanty Piasecki.

KSIĘGARNIA ANTYKWARSKA 
I SPRZDDAŹ NUT 

W. Chaberskiego w Krakowie 
Plac Maryacki Nr. 3, (drugi dom od rogu 

ul. Szpitalnej) [2534 2-3]
nabywszy cały nakład, poleca po cenie zniżonej 

U W  1 z łr. (dawna cena 3 złr.)
Pamiętniki Ludwika hr. De Laveaux.
Zawiera dzieje Krakowa od r. 1809—1850. 

Kraków. Drukarnia „Czasu“. Str. 345.

Zarząd dóbr Spytkowice
poczta Zator, ma teraz w jesieni do 
sprzedania po p rzystęp n ej cen ie  
piękny szlązhi (2517-3-3)

narybek karpi.

Sukno
przedni
towar

b a r d z o
t a n i o

r e s x t f e i ; d?żzej
za metr. Próbki do przejrze­
nia przesyła się o p ł a t  n ie . 
Książki obficie zaopatrzone 
w próbki dla panów kraw­
ców nieopłatnie. [1910-5-] 
S k ła d  fa b ry c zn y  su kn a  
„K . welssen I.u in iii o  

w B ernie. 
Obstalunki, które bez przed­
łożenia próbek są zamówio­
ne, uskutecznia sięnajtani j.

Poszukuje się
zdolnych ajentów

do urządzeń parowych i motorów gazowych dla 
fabryk salami i kiełbas. — Wysoka prowizya. — 
Oferty z poleceniami przyjmuje O esterr. ung. 
F leischerzeitung «  W iedniu , I ., Uo- 
lovratrlng Mr. O. (2533-3-3;

Założona 
r. 1679.

•y .••5

❖

Sb7FABRYKA 
&  wybornych 

& holenderskich 
l ik ierów .  

Skład fabryczny)
WlEHf,

/• Kohlmarkł 4.
Dla dogodności Szanow. 
Fiibncznośoi są te likiery 
P r a w d z i w e do nabycia 
także u znanych i słyn­
ny oh firm. ,2400 3 12

Mietloścignione 1 n le irów nane 
w gatunku  Jest dotychczas prawdziwe

czermdło błyszcz, z lakieru 
olejnego indygo

c. k. uprz. fabryici
i. P a rg e ra  w Wiedniu

I. Schulerstrassa L. 7.

Zakład ś. Józefa dla osierocon. 
chłopców w Krakowie

p r z y  ul. K arm elickiej N r. 70,
poleca Szanownej publiczności na porę jesienną 
s z c z e p y  i k r z e w y  o w o c o w e  po następują­
cej cenie: jabłonie cztero i pięcioletnie od 50 do 
60 ct., jednoroczne od 15 do 20 c t , wiśnie i cze- 
rechy od 60 do 70 ct., śliwki szlachetne od 60 do 
70 ct., węgierki 30 c t., orzechy włoskie 40 ct., 
laskowe 10 ct., winorośl 20 c t.; agrest i porzeczki 
8_zlr. za 100 sztuk, róże fremontanty, wysoko­
pienne, półpienne, piramidalne, w korzeniu szcze­
pione 1 złr. 25 ct., 80, 70, 60 i 50 ct., sztuka; 
dziczki jabłoni ICO sztuk 1 złr. 50 c t , 1000 szt. 
12 złr., cebulki hiacyntów 15, 20, 25 i 30 ct. 
sztuka; tulipanów 5 i 10 ct sztuka; krokusów 
100 szt 3 złr., jak  również roślin doniczkowych 
wszelkiego rodzaju nabyć można po nader umiar­
kowanej cenie. (2450-7-8)

Bona Iłem k a
z dobremi świadectwami — jest do umieszczenia 
zaraz przez Biuro OT. W y s o c k i e j  w K r a ­
k o w ie ,  ulica B r a c k a  Nr. 5. [2529-2-2]

Najnowsze
roboty z wełny knotowej

na kołdry i t. p. polecają

Porębski i Zimler w Krakowie
Rynek gł. Nr. 8, 

oraz różnego rodzaju wełny, włóczki do 
robót szydełkowych, drutowych, do haftu 
i do robót smirneńskich, w świeżych za­

pasach. (2334 4 4)
Próbki przesyłamy opłatnie.

Potezebny je s t  I o Ć n i P 7 V 
od 1 grudnia b. r. l U d l l l b t J ,
mogący jednocześnie zająć się kilknoasto- 
morgowem gospodarstwem — ściąganiem 
czynszów — kierownictwem obszaru dwor­
skiego i czeladzi. — Kawaler będzie mieć 
pierwszeństwo. (2528-2 3)

Listy wraz z odpisami świadectw, adre­
sować: K raków , u lica  Basztow a  
Ł. 19, I. piętro. J. Cli.

Specyalny magazyn
ubiorów dziecinnych

pod firmą

9,L4 FILLETTEm
przeniesiony z o s ta ł na ul. S zew ską 
pod Nr. 10 na dole, gdzie sk ład  lamp 

Wgo Okonia.
P rzy jm u je  zam ów ienia ta k  z w łasnych  

ja k  z d anych  m atery j. (2454-5 10)

Do sprzedania folwark
odległy jeden kilometr od Skawiny, obejmujący 
58’/, morgów dobrego gruntu oraz stawek (dom 
mi< Bikalny i budynki gospodarcze w dobrym sta­
nie), pod przystępnemi warunkami. Listy franko­
wane proszę adresować: A . d ó r k a ,  K r a k ó w ,  
u l i c a  F l o r y a ń a k a  Mr. IS . (2147-35 )

K I 9 9 7  C lu io  (z Radowiec), arabska, 
l\luw £ olW d rosła, m. 161 cm., bar­
dzo dobrze ujeżdżona, oswojona z woj­
skiem, bardzo spokojna, jest z a r a z  do 
sprzedania. Powyższa klacz może być po­
leconą pod wierzch dla dam i jako matka. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć móina przy 
ul. Zwierzynieckiej pod Nr. 10, II. piętro. 

[2515 3-3]

Jabłka stołowe
i brzoskwinie

w koszykach  po 5 k ilo , ro zsy ła  za 
1 złr. 50 cent., op ła tn ie , w szędz ie : 
Administration Schloss 
Aeustein poste restan te  L ich ten ­
w ald in S te ierm ark . (2127-18-19)

J  Wydaje łatwo ciemnoczarny połysk i kon- O  
S  serwuje wierzchnią skórę z powodu mnó- 
j  stwa tłuszczu.

"o sk o n a ły  londyński la k ie r na "
3  obuwie S

w szklannych flaszkach różnej wielkości od 5  
Nru 0 do Nru 4. S

Majlepszy czarny lak ie r na  skóry
i chom ąta. ®

gg w kamionkach i flaszka h szklannych. S  
Londyńską i rosyjską maść na 

® skóry ^
w pudełkach drewni.n ch i puszkach blasz. 

q  Pom adę do czyszczenia m etali ^  
<1 łv puszkach blaszanych —.
^  wiedtńską i b.rlińską, tudzijż na,lepszy 
<J p r o s z e k  do  c z y s z c z e n i a  O 
f-1 „bryiantynę** GC
£0 obrj ) do czyszcz nia wszelkich metali, por- £9 
C  celauy i szkła. Bardzo trwały
> lakier grantowy i błyszczowy do ^  
M podłóg 5
O  w kamionkach po V, kilo. ^
M Patentowaną wszelkie robactwo, szozegól- Cj 
(_i niej pluskwy pewnie zabijającą S
X! iynkturę na owady Hartmanna "

we flaszkacn po 28 ct. i 60 ct. z pędzelkiem *  
^  i opisem użycia, tudz eż prawdziwy
>  wzmocniony proszek perski na Z

owady ^
<] we flasz, po 15, 25 i 40 ct., następnie uprz.
53 ,, A r k a  n u in “  v,
^  w puszkach blaszanych po 80 ct. i 1 złr. ^  
S  do piwnego wytępienia karakonów, szwa- ~  
O  bów, myszy, szczurów, chomików i kretów.
69 Posiada główny s&łid stym ie znanej da- 
^  wnej c. k. uprzyw. ^
^  fabryki atram entów  l*opp & Co., ^  
§  w P radze. . !>
^  Na żądanie posyła cenniki punktualnie i g  
O  opłatnie. 12395-6-8) hh

N ajm niej
złr. 10 w. a. dziennie

p e w n e g o  z a r o b k u
  mrże k>,żdy osięgnąó

MF" b ez  k a p it a łu
iezeli zajmie się w swojem slał.m 
bytu sprzedażą prawnie wystawionych listów na 
spłaty. Ofl rty przyjmuje (2543-19 )

kan tor wymiany I I . F u c h s
w B u dapeszc ie , D orotheagasse 9.

Wody mineralne i naturalne.

Ądministraoya: w Paryżu, Boni. Montmartre 8.
OHAMliK - G RILLE. Choroby lymia- 

tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. a.

H O P I t a l . Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

C K Ł E B T 1M S . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis.i, 
wydzielania białka w moczu.

H A C T K R IV E . Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. (2318-21-22)

Żądać nale iy , aby nazwisko źró­
d ła  znajdow ało  się na  kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re­
dyka i Konstan. Wiszniewskiego i u 8. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum. II

Kąkf kościaną
Darowaną

w najiepsaym gatunku, a zaręczeniem 
3J/ i  do 4%  azótu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. Sły p io m e iM  
UZManla, nabyć można aw  po 
zniżonej cenie '•a albo u pod­
pisanych, lub w Ajfencyl t f ln  
Stolników SI. Mlkucklego 

w  K r a k o w i e .
#  w c z e s n e  n a m ó w i e n i e !  

uprasza s le . (2156-29 )
Fabryka parowa mąki kościanej i spodinm

B. Schonberg Franks!
przy nłicy Mostowej Nr. 353/4.

Czcionkami Drukarni -Czasu". Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


